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ILE I ZA CO

PIŁKA NOŻNA2 Baraże MŚ

I 
po mundialu... Jako kibice reprezentacji 
przeżywamy z pewnością jedną z najbardziej 
przykrych chwil ostatnich lat. Polska po raz 

pierwszy od 12 lat nie pojawi się przecież na 
wielkim turnieju. Okoliczności meczu o wszyst-
ko w Szwecji są bardzo dla nas bolesne. Jeśli 
napiszemy, że wynik ewidentnie jest niespra-
wiedliwy – nie rozminiemy się z prawdą. Tylko 
co z tego? Jeśli napiszemy, że reprezentacja 
Polska przegrała mecz, w którym była ewident-
nie lepsza – nie rozminiemy się z prawdą. Tylko 
co z tego? Jeśli napiszemy, że arbiter sędziował 
skandalicznie i podejmowanymi decyzjami 
zwyczajnie nas krzywdził – nie r ozminiemy się 
z prawdą. Tylko co z tego? W tej chwili zarówno 
prawda, jak i szwedzcy kibice mają całe to nasze 
wzburzenie gdzieś. Trudno się dziwić, bo też 
przecież mielibyśmy, gdybyśmy byli teraz na 
ich miejscu, prawda? Na końcu liczą się zawsze 
tylko i wyłącznie zwycięzcy.  Przegrani, jeśli 
będą rozpaczać za bardzo, narażą się jedynie na 
śmieszność. 

Piłka nożna jest niezmiennie pełna paradok-
sów. Zauważmy: to był ewidentnie najlepszy 
mecz za kadencji Jana Urbana i jednocze-
śnie... pierwszy przegrany przez tego szkole-
niowca. Oto chichot losu: wiele w Solnej się 
działo, mnóstwo momentów mogło dać nam 
w trakcie spotkania satysfakcję, jednak ko-
niec końców zostanie nam tym razem jedynie 
gorzki osad na zębach. I będziemy czuć go 
bardzo długo...

Nie ma sensu w tej chwili wyciągać daleko 
idących wniosków, ani nawet drepczących 
blisko. To jest przede wszystkim moment 
na łzy. Moment na grube słowo. Moment na 
wściekłość. Moment na rzucanie ulubionym 
kubkiem o ścianę...

„Nie ma krowy na lodzie” – brzmi stare 
szwedzkie przysłowie. Odnosi się ono do sy-
tuacji, gdy znika problem. Niestety, problemy 
reprezentacji dopiero się pojawiają. Absencja 
na dużej imprezie to przecież coś, co musimy 
sobie dopiero przypomnieć, to coś, na co na 
nowo musimy nauczyć się reagować, coś, 
co z pewnością przyniesie jakieś reperkusje. 
Przed nami być może zmiana pokoleniowa, 
trudno na razie powiedzieć, jakich rozmiarów, 
ale powtarzam: na ustalenia tego rodzaju 
dopiero przyjdzie czas. Pewne jednak jest, że 
Lewandowski czy Grosicki na mundialu już 
więcej nie zagrają.

Będziemy w różny sposób przeżywać ten ból, 
starać się go w sobie stłumić. „Kiedy mówi się 
o trollach, one same już stoją w sieni” – to inne 
szwedzkie hasło. Śmiem twierdzić, że idealnie 
przypasuje do najbliższej rzeczywistości. Mnó-
stwo ludzi o różnej proweniencji weźmie się 
teraz za rozliczanie, pojawią się nawoływania 
o stos czy szafot... Tym jednak – jak sądzę – 
w ogóle nie należy się zajmować. Dziś wszyscy 
cierpimy, dziś wszystkich nas boli ta porażka...

Prawda jest brutalna. Odzierając ją z okolicz-
ności, zostaje proste zdanie: Polacy przegrali 
najważniejszy mecz czterolecia. To dziwne 
uczucie, gdy Biało-czerwoni przegrywają, 
zazwyczaj są jednak gorsi. Przekonaliśmy 
się wczoraj, że nasi potrafią grać w piłkę, że 
potrafią grać z polotem i zdobywać bramki. 
Tyle że czegoś zabrakło. Gdybym miał określić 
czego, to z pewnością, po pierwsze – cwaniac-
twa, po drugie – szczęścia. To bardzo trudny 
moment. Nie definiuje jednak naszego fut-
bolu. Po tym ciosie podniesiemy się zapewne 
i... będziemy silniejsi. Nie mam pojęcia, czy 
jeszcze za mojego życia, ale kiedyś jednak – na 
pewno.

 Szloch

Paweł 
Czado

Z DRUGIEJ STRONY

Kamil GRABARA, 
90 min – 4
Przy pierwszym golu bez 

szans. Przy drugim wydawa-ło się, że mógł coś zrobić, ale po głębszej analizie dokładnie 
zaplanowanego rzutu wol-nego Szwecji – nie ma co go winić. Przy trzecim wpierw obronił dobrze (chociaż...), ale kosztem odsłonięcia bram-ki do komfortowej dobitki. Zresztą gdyby kilkadziesiąt sekund wcześniej swoim złym wyrzutem nie napędził po-przedniej akcji Skandynawów, to nie byłoby tej bramkowej. Poza tym miał jeszcze dwie dobre obrony, no ale... jednak trzykrotnie musiał się schylać do siatki. Jego vis-a-vis poka-zał, jak należy grać w finale baraży.

Przemysław WIŚNIEWSKI, 
90 min – 3Zagrał, bo miał pilnować Viktora Gyokeresa i... robił to świetnie niemal przez cały mecz, bo napastnik Arsena-lu miał najmniej kontaktów z piłką spośród wszystkich zawodników. Niemal – bo w decydującym momencie szwedzki gwiazdor wygrał kluczowy pojedynek o pozy-cję, dzięki czemu przed ocza-mi stanęły mu mistrzostwa świata – w postaci pustej pol-skiej bramki. Stoper jest jak saper, myli się tylko raz. No i mina wybuchła.
Jan BEDNAREK, 
90 min – 5Po jego wybryku z Albanią były o niego obawy, ale koniec końców okazało się, że był najpewniejszym z obrońców. Niczego nie zawalił, statystyki się zgadzały, dobrze rozrzucał długie piłki... Może jedynie za-stanawiać, czy przy trzecim golu, gdy strzelał blondynek Bergvall, potrzebnie dołączył do wianuszka wyskakujących do bloku? Potem brakowało zawodników w świetle przy strzale Gyokeresa.
Jakub KIWIOR, 
90 min – 3Aktywny, nieźle rozgrywał, podjął najwięcej działań de-fensywnych, ale nie ustrzegł się błędów. To, że w 18 minu-cie fatalnie podał, napędzając groźną akcję rywali, to jedno, lecz to właśnie „Kiwi” w 88 minucie dał się ograć na flan-ce rezerwowemu Lundgre-nowi. To właśnie ta sytuacja otworzyła gospodarzom pol-ską „szesnastkę” i drogę na 

mundial.

Matty CASH, 
do 90+1 min – 3Lepiej niż z Albanią, ale to nie znaczy, że dobrze. W 26 minucie znakomicie odnalazł 

Świderskiego, ale poza tym był nieporównywalnie mniej aktywny niż Zalewski po dru-giej stronie. A czy w obronie nadrabiał? Niekoniecznie – wg statystyk przegrał zdecydo-waną większość pojedynków, no i ponownie miał najwięcej przypadków utraconego po-siadania piłki. Słabo, chociaż żadnego babola nie wywinął.
Piotr ZIELIŃSKI, 
90 min – 5Trudno go jednoznacznie ocenić. Są argumenty na jego obronę, ale i na krytykę. Miał podania kapitalne, jak i napę-dzające Szwedów (choć ma-ło). Mając na uwadze wynik i dobrą (mimo wszystko) grę całego zespołu – chyba trze-ba powiedzieć, że mógł zro-bić coś więcej, dać coś ekstra. Miał zdecydowanie najwięcej kontaktów z piłką w zespole, podawał na celności 92 pro-cent... ale co z tego?
Sebastian SZYMAŃSKI, 
90 min – 5Przy golu na 0:1 nie zacho-wał się dobrze, zostawiając rywalom mnóstwo przestrze-ni w strefie strzału. Jednakże potem zaliczył 3 kluczowe wręcz odbiory piłki, niczym rasowa „szóstka”, którą prze-cież nie jest. Pod względem statystyk znakomicie radził sobie w pojedynkach, ale w decydujących momentach w ofensywie brakowało mu błysku.
Nicola ZALEWSKI, 
do 90+2 min – 7Zacznijmy od złego – fau-

lu przed drugim golem Szwedów. Powiedzmy sobie 

wprost: przewinienie było, Zalewski zachował się głupio; gdyby nie odpuścił pościgu za piłką, nie musiałby przekra-czać przepisów. No ale poza tym wszedł w mnóstwo uda-nych dryblingów w ofensywie. Najważniejsze – strzelił gola i zanotował asystę, gospoda-rze mieli z nim dużo proble-mów. Plusy wyraźnie prze-wyższyły minusy.
Karol ŚWIDERSKI, 
do 63 min – 7Wielu nie rozumiało jego wystawienia w wyjściowej jedenastce, ale obronił się. Wykonywał swoją robotę tak, jak należało i choć był obecny przy strzelcu gola na na 1:2 – stał się ofiarą spryt-nego szwedzkiego schematu (zresztą to nie „jego” zawod-nik strzelił). Poza tym miał dwie okazje – w 26 minucie w niemożliwy sposób jego wo-leja obronił bramkarz, a w 55 minucie znalazł się tam, gdzie być powinien, trafiając z bli-ska do siatki. Minusy? Parę ra-zy zabrał się z piłką nie tam, gdzie powinien i w momencie zejścia z boiska miał najniższą celność podań (76 procent).
Robert LEWANDOWSKI, 
90 min – 4Wydaje się, że w pierwszej połowie wywalczył karnego, którego sędzia nie odgwizdał. Odbył mnóstwo twardych starć z obrońcami, w kilku sy-tuacjach ułatwiając tym robo-tę kolegom, w drugiej połowie kapitalnie „wypuścił” Kamiń-skiego. Okazji na gola jednak nie miał i całościowo to nie on nakręcał polskie ataki. Po ostatnim gwizdku to jego 

twarz była pokazywana naj-częściej. Symbol? Koniec ery?
Jakub KAMIŃSKI, 
90 min – 6W Solnej „wylosował” się Kamiński chaotyczny w sposób pozytywny. Już w pierwszych sekundach dy-namicznym rajdem pokazał Szwedom, że muszą na niego uważać. Oddał najwięcej ude-rzeń w drużynie (4), najwięcej celnych (3) – i można chyba stwierdzić, że w takim meczu coś z tego powinno wpaść do sieci. Bardzo ważny w pres-singu, bo nim Szwed mrugnął, „Kamyk” już leciał w jego stro-nę.
Oskar PIETUSZEWSKI, 
od 63 min – 2Od pierwszych sekund po wejściu z ławki widać było, że ranga meczu trochę go prze-rosła. Bardzo szybko złapał żółtą kartkę za stratowanie przeciwnika, a potem, gdy miał piłkę, podejmował złe decyzje. Prawda jest taka, że nie dał nic zespołowi.
Kamil GROSICKI, 
od 90+1 min – niesklas.Nie miał czasu, żeby włą-czyć turbo.
Krzysztof PIĄTEK, 
od 90+2 min – niesklas.Zapisał się w protokole żół-tą kartką za coś, czego nie by-ło. Wydawało się, że za wysoko uniósł nogę do schylonej głowy Szweda – ale powtórka pokazała, że ugiął ją, wskutek czego sędzia Slavko Vincić popełnił kolejny w tym meczu błąd (nie, to nie jest usprawiedliwienie porażki).

Piotr Tubacki

Czemu jest źle, skoro było dobrze?
Piękna porażka? Jak najbardziej. Ale co z tego? Pojedyncze błędy – pozornie 
błahe – zadecydowały, że Polski zabraknie na mistrzostwach świata. Boli.

Nicola Zalewski udowodnił, że jest niezbędny tej reprezentacji. Suma jego plusów przeważyła 
sumę minusów.
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M
ecz w Solnej, d e c y d u j ą c y 
o awansie na mi-strzostwa świata 
w Ameryce, za-częliśmy jak w półfinało-wym barażu z Albanią na Narodowym - ofensywnie, atakując i przejmując ini-cjatywę. Był rzut rożny, była zablokowana piłka po strzale i dośrodkowaniu.W 12 minucie świetna indywidualna akcja Nico-li Zalewskiego. Wjechał odważnie w pole karne, dośrodkował, próbował uderzać Matty Cash, ale nie trafił w futbolówkę i na strachu Szwedów się skończyło. W pierwszych minutach posiadanie pił-ki to 65 procent do 35 na naszą korzyść. U gospo-darzy w pierwszych mi-nutach rzucała się w oczy nadmierna agresywność i faule. Doświadczony sło-weński arbiter Slavko Vin-cić często używał gwizd-ka.

Bolesna strata    Wyglądało to nieźle, tymczasem pierwszy groź-niejszy atak miejscowych przyniósł im… gola. Świet-na zespołowa akcja, gdzie 

futbolówka wędrowała jak po sznurku: Gabriel Gud-
mundsson z lewej strony zagrał do Yasina Ayari, ten odegrał piętą do Anthony Elangi, a mający kameruń-skie korzenie zawodnik Newcastle huknął pod poprzeczkę tak, że Kamil Grabara nie miał nic do po-

wiedzenia. Bolesna strata i prowadzenie ekipy an-gielskiego trenera Grahama Pottera.Mimo optycznej prze-wagi brakowało nam 

konkretu. Taki mieliśmy w 26 minucie. Znakomi-cie i celnie uderzył z kilku metrów Karol Świderski, ale jeszcze lepszą inter-wencją popisał się prawie 37-letni Kristoffer Nord-feldt. Zaraz potem celny strzał Jakuba Kamińskie-go, ale znowu dobra inter-

wencja golkipera Niebie-sko-żółtych.    Mecz był dobry. Szybki, żywy, a akcje przenosiły się spod jednego pola karnego pod drugie. W pierwszych dwóch kwadransach mie-liśmy aż pięć kornerów (miejscowi żadnego), ale niewiele z tego wynikało, bo średnia wzrostu rywala w obronie oscylowała wo-kół… 190 centymetrów. 
Przyjemnie 
się patrzyłoW końcu sprawiedliwo-ści stało się zadość! Kolejna świetna akcja Zalewskiego, który „złamał” do środka i uderzył tak, że Nordfeldt musiał skapitulować.Nasza nawała trwała nadal. Strzelał celnie Ka-miński, strzelał Świderski, ale bez skutku. Końcówka pierwszej połowy w na-szym wykonaniu była na-prawdę dobra. Zbieraliśmy żniwo dobrej, ofensywnej taktyki, gry „na tak”. Do te-

go przyostrzyliśmy – nie oddając pola agresywnym Wikingom, którzy zaczynali się gubić w tyłach. Przyjem-nie patrzyło się na grę do-brze nastawionego zespołu trenera Jana Urbana.    
Niestety, sami nawarzyli-śmy sobie piwa… Najpierw błąd Zalewskiego, który nie pobiegł do piłki, a Vin-cić podarował Szwedom wolnego z bocznego sekto-ra boiska. Dośrodkowanie Benjamina Nygrena, fatalny błąd Grabary, który przy wyjściu zaliczył pusty prze-lot i trafienie głową środ-kowego obrońcy Gustafa Lagerbielke. Kolejny gol za darmo słabiej grającego od nas przeciwnika.
Panie sędzio!Zaraz potem wyrównać mógł „Kamyk”, ale w sytu-acji sam na sam przegrał pojedynek z Nordfeldtem – najlepszym zawodni-kiem na boisku we wtor-kowym meczu o wszystko. W pierwszej połowie obro-nił pięć z sześciu piłek po celnych strzałach naszych graczy! Z drugiej strony? Dwa celne strzały Szwe-

dów i dwa gole za darmo... To bardzo bolało.Po przerwie prowadzą-cy Skandynawowie oddali już całkiem pola naszemu zespołowi, czyhając na kontrę. W 48 minucie Vic-tor Lindelof kopnął w nogę Kamińskiego. Karny? Gdzie tam! Vincić nawet nie pod-biegł do monitora. Znowu jednak sprawiedliwości sta-ło się zadość! Składna akcja, wrzutka Casha, a finalnie gol strzelony z najbliższej odległości przez Świder-skiego.To był mecz na jedną bramkę. Rywale nie mie-li wiele do zaoferowania, a ich as, Viktor Gyokeres, był wyłączony z gry przez naszych obrońców. Nieste-ty, do czasu…
Zawalony awans…       Z czasem tempo spadło. Po szaleńczych minutach nie można było jednak ocze-kiwać utrzymania ataków non stop. Było za to czy-hanie na decydujący cios. Końcówka to nasz… dramat. Oddaliśmy inicjatywę, napę-dzając Szwedów. W ostat-nich minutach gospodarze przejęli inicjatywę i zdobyli gola na wagę awansu. Kilka razy w jednej akcji blokowa-liśmy piłkę po uderzeniach rywala, w końcu w słupek trafił rezerwowy Besfor Ze-neli, do futbolówki dopadł Gyokeres i rozstrzygnął o lo-sach rywalizacji… Bye, bye 

America, XXIII mistrzostwa świata nie dla Biało-czerwo-nych. 
Michał Zichlarz
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36   posiadanie piłki       64

5     strzały celne     7

4     strzały niecelne  8

2     rzuty rożne  9

1      spalone   4

15    faule  15

2     żółte kartki  3

 MÓWIĄ LICZBY

REPREZENTACJA

W 
porównaniu do wy-granego meczu z Al-banią w Warszawie w czwartek, w decydującej grze o amerykański mun-

dial na Strawberry Arena w Solnej selekcjoner Jan Urban zdecydował się na trzy zmiany w wyjściowej jedenastce. Zamiast To-masza Kędziory w bloku trzech środkowych obroń-ców biegał Przemysław Wiśniewski, Michała Skó-rasia na boku zmienił Ni-cola Zalewski, a z przodu grał Karol Świderski. Gra-

jący z Albanią nastolatko-wie Filip Rózga (ostatnio wystąpił od pierwszego gwizdka) i Oskar Pie-tuszewski (przez wielu oczekiwany, że zagra od początku) rozpoczęli na ławce.– Co do tych zmian, co do składu, to chcieliśmy podwyższyć wzrost zespo-łu. Szwedzi mają w swojej drużynie wielu wysokich 

graczy. Przy stałych frag-mentach wchodzą oni w pole bramkowe, żeby zrobić dużą kumulację, to ich sposób. My mamy wzrost Przemka Wiśniew-skiego – komentował przed kamerą telewizyjną, kilkadziesiąt minut przed spotkaniem trener Urban. Zmiana, jak podkreślał, była taktyczna, bo Kędzio-ra we wcześniejszym ba-

rażowym meczu wywiązał się ze swojego zadania.Co do Zalewskiego, to wiadomo było, że w Sztok-holmie zagra. W czwartek pauzował za kartki, a to przecież jeden z liderów naszej kadry! – Nicola z głębi pola doskonale ata-kuje przestrzeń. Potrafi otworzyć grę, mamy z nie-go wiele korzyści. To dla nas lepsza opcja. Dzięki 

jego powrotowi na swojej nominalnej pozycji może też zagrać Kuba Kamiński – mówił selekcjoner.Jeśli zaś chodzi o Świ-derskiego, to trener naro-dowej kadry wytłumaczył wszystko następująco: – Stawiamy na doświadcze-nie. Zdaję sobie sprawę, że Karol w Grecji nie strzela ostatnio za wiele bramek, 
natomiast jest zawodni-

kiem bardzo nieprzyjem-nym, trudnym do upil-nowania w polu karnym rywala. Do tego potrafi się utrzymać przy piłce, wy-walczyć rzut wolny blisko pola karnego – powiedział Urban.Dwie zmiany były w wyjściowej jedenastce Skandynawów. Kontuzjo-wanego w starciu z Ukra-iną Isaka Hiena na środku obrony zmienił Carl Star-felt z Celty Vigo. Z kolei na boku pomocy w miej-sce Hermana Johanssona zagrał Daniel Svensson (BVB).  (zich)

Wzrost i doświadczenie
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ELIMINACJE Mś

1:0 – Elanga, 19 min (asysta Ayari), 1:1 – Zalewski, 33 min (asysta Zieliński), 2:1 
– Lagerbielke, 44 min (głową, asysta Nygren), 2:2 – Świderski, 55 min (asysta 
Zalewski), 3:2 – Gyokeres, 87 min    

SZWECJA: Nordfeldt - Svensson, La-
gerbielke, Starfelt, Lindelof, Gud-
mundsson – Elanga (69. Bergvall), 
Ayari (90+2. Svanberg) , Karlstrom 
(69. Zeneli), Nygren (81. Lundgren) - 
Gyokeres. Trener Graham POTTER.

POLSKA: Grabara - Wiśniewski, Bed-
narek, Kiwior – Cash (90+1. Grosicki), 
Zieliński, Szymański, Kamiński, Za-
lewski (90+2. Piątek) – Świderski (63. 
Pietuszewski), Lewandowski. Trener 
Jan URBAN.

Szwecja
-Polska 

  3:2 (2:1)

Sędziował Slavko Vincić (Słowenia). Asystenci Tomaż Klancik i Andraż Ko-
vacić (obaj Słowenia). Widzów 49 500. Czas gry 97 min (47+50). Żółte kartki: 
Karlstrom (63. faul), Bergvall (77. faul) - Kiwior (43. niesportowe zachowanie), 
Pietuszewski (65. faul), Piątek (90+3 niesportowe zachowanie).

Bye, bye America...
Przegrywamy walkę o mistrzostwa świata. Na dużej piłkarskiej 
imprezie zabraknie nas po raz pierwszy od 2016 roku.

Kulesza: Urban zostaje!
n Przy okazji barażowej zawieruchy w tle toczyła się 
dyskusja dotycząca przyszłości selekcjonera Jana 
Urbana. Tuż po meczu wyjaśnił ją prezes Polskiego 
Związku Piłki Nożnej Cezary Kulesza, pisząc w swoich 
social mediach: – Piłka bywa brutalna. Niestety zabrak-
nie nas na mistrzostwach świata. Wszyscy czujemy nie-
dosyt. Przed chwilą w szatni podziękowałem drużynie 
za walkę. Poinformowałem również, że kontrakt z Ja-
nem Urbanem zostanie przedłużony.

Mundial 2026 nie dla nas. Przegrywamy ze Szwecją i... możemy sobie pluć w brodę. Nie można tracić takich bramek! 
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Przegrała Polska. I prze-
grał sędzia?- Bardzo słaby występ Slavko Vincicia. To dobry sę-dzia jest, ale był bardzo sła-by w ten wtorkowy wieczór. Poszedł na rutynę: sędziował nieuważnie, niekonsekwent-nie. Te same rzeczy raz gwiz-dał, raz nie gwizdał. Popełnił błąd przed bramką Szwedów na 2:1, absolutnie tam nie by-ło faulu Zalewskiego przy linii. Zawodnik szwedzki po prostu wymusił tę decyzję. I kolejna wtopa: za faul na Robercie Le-wandowskim rywalowi należa-ła się czerwona kartka. Skoczył „Lewemu” obunóż na nogę. Ge-neralnie: Vincić chaos wprowa-dzał, był kompletnie niespójny w swych decyzjach. Puszczał bardzo dużo, a potem nagle ja-kiś drobiazg odgwizdywał. Wi-dać, że jest zblazowany, jakby mu się średnio chciało.

Ale nas kosztowało to awans 
na mundial!

- No nie, to nas nie kosztowało awansu, bo – w czysto piłkar-skim wymiarze - jak ma się ta-ką przewagę, to trzeba strze-lać bramki. I nie można takich błędów w obronie, jak właśnie Zalewski przed drugim golem Szwedów. Powtórzę: faulu nie było, ale wcześniej miał taką przewagę nad przeciwnikiem, że mógł z piłką zrobić wszyst-ko: wymusić faul na sobie, al-bo po prostu wybić w trybuny. A tak dał pretekst Vinciciowi... To było karygodne zachowa-nie Nicoli! Natomiast powtó-rzę: Vincić sędziował na ruty-nie. Tak nie wolno.
Spotkają go za to jakieś kon-
sekwencje?- Nie sądzę. To był jeden z je-go słabszych meczów. Ale to jest bardzo duże nazwisko sę-dziowskie i pewnie pojedzie na mundial.

Rozmawiał 
Dariusz Leśnikowski

PIŁKA NOŻNA4 Reprezentacja Polski

Nie sposób nie zacząć 
od pytania o emocje. Jak 

pan przyjął to, co się sta-
ło w Solnej?- Jestem załamany! Byłem pewny, że jeśli nawet nie strzelimy zwycięskiego go-la w ciągu 90 minut, to do-prowadzimy do dogrywki. Zwycięskiej dla nas.

Co zdecydowało o naszej 
przegranej?- Trudno mi zebrać myśli... Nie zasługiwaliśmy na po-rażkę. Pierwsza połowa wyrównana, druga – już ab-solutnie pod nasze dyktan-do. Szwedzi, niestety, mieli stuprocentową skuteczność. Wykorzystali wszystkie sy-tuacje, które mieli, a nam nie udało się temu przeciwsta-wić. I to pomimo naprawdę dobrej gry.
A może wyszliśmy za od-
ważnie na Szwedów? Bez 
klasycznego defensywne-
go pomocnika...

- Przebieg meczu pokazał, że nie. Nie mam wrażenia, żeby go nam brakowało. Ważne okazały się inne de-tale.
Na przykład?- Na przykład zachowanie przy drugiej bramce Szwe-dów. Nie kryje się w taki sposób przy wrzutce w po-le karne ze stojącej piłki... Może też w samej końców-ce, przy 2:2, Kamil Grabara powinien zachować więcej spokoju przy wznowieniu gry? Ech...
Boli strasznie porażka w ta-
kich okolicznościach...- Bardzo boli. Czytałem, że prawie 100 lat nie potrafimy wygrać w Szwecji... Trzeba chyba rzeczywiście szukać tego typu wytłumaczenia – zupełnie nieracjonalne-go. Bo piłkarsko na pewno byliśmy zespołem lepszym. Dwukrotnie odrabialiśmy stratę. Po przerwie wyda-

wało się, że musi paść bram-ka na 3:2 dla nas. A padła w drugą stronę, choć Szwe-dzi na ten awans nie zasłu-żyli. Fatum, normalnie klą-twa...
Trzeba szukać konkurencji 
w bramce? W linii obrony?- Zawsze trzeba szukać ko-goś, kto może wnieść coś nowego do gry, do składu. Ale nie szukałbym dziury w całym. To był najlepszy mecz naszej reprezentacji od długiego czasu. Z Albanią wyglądaliśmy dużo gorzej niż tu, w Szwecji.
Czy projekt pod hasłem 
„Jan Urban” powinien być 
kontynuowany?- A skąd to pytanie? Czy graliśmy źle? Odbiór piłki, zbieranie drugich piłek, za-wiązywanie akcji. Nie widzę innej opcji, niż dalsza praca trenera Urbana z kadrą.

Rozmawiał 
Dariusz Leśnikowski

Rozmowa z Ireneuszem Jeleniem, byłym 
reprezentantem Polski, uczestnikiem mundialu 2006

Rozmowa z Michałem 

Listkiewiczem, byłym sędzią, 
byłym prezesem PZPN-u

Fatum, klątwa... 
Jestem załamany!

Tak sędziować 
nie wolno!

BYLIŚMY 
ZDECYDOWANIE 
LEPSI
n Wypowiedź Ka-
rola Świderskiego, 
napastnika repre-
zentacji Polski
Bardzo szkoda tego 
wyniku, bo byliśmy 
zdecydowaniem lep-
szym zespołem, a na 
koniec... nic z tego 
nie mamy. Piłka jest 
trudna, czasami nie 
jest fair. Mecz z Al-
banią nie był najlep-
szy, ale awansowali-
śmy. Tym razem by-
liśmy dużo lepsi, ale 
nic to nam nie dało. 
Plan na mecz był do-
bry. Wiedzieliśmy, 
jak grać, jak stwa-
rzać sytuacje i mie-
liśmy swoje oka-
zje, było ich spo-
ro. „Kamyk” miał, ja 
też miałem... Wró-
ciliśmy dwa razy do 
meczu, ale w ostat-
nich minutach po-
winniśmy lepiej za-
bezpieczyć tyły. 
Straciliśmy strasz-
nie głupią bramkę 
na 2:3... Dla każde-
go marzeniem jest 
wyjazd na mundial. 
Niestety, nie uda-
ło się...

Jak pan na gorąco skomentuje 
ten mecz?- Porażka przyszła w najbar-dziej nieodpowiednim momen-cie, bo uważam, że graliśmy najlepsze spotkanie pod moim kierownictwem. Sprawiliśmy mnóstwo problemów gospoda-rzom. Zabrakło trochę szczęścia w kluczowych momentach.
A koncentracji w defensywie?- Mówiliśmy przed meczem, jaka jest siła reprezentacji Szwecji. Na pewno szybkość i wzrost. Pierw-sza bramka to bardzo dobra ak-cja Szwedów. Nie było łatwo się przed nią wybronić. Natomiast odrabiamy straty i wkrada się taka nerwowość w gronie gospo-darzy, a nam się wszystko układa tak, jak chcemy. I za chwilę do-stajemy bramkę po stałym frag-mencie gry i jest to bramka do szatni. W szatni wszyscy zawod-nicy wiedzą - my też jako sztab - że gramy dobre spotkanie. Wie-rzymy, że może odrobić straty. Tak się też stało, natomiast w sa-mej końcówce sami sprowoko-waliśmy tę sytuację, bo po do-brej obronie Kamila Grabary wy-bijamy piłkę na siłę. Piłka wraca 

raz, wraca drugi i tracimy gola. Taki jest futbol, zrewanżowali się nam za porażkę w Chorzowie. Ciężko jest przełknąć taką poraż-kę, kiedy wiesz, że na pewno nie byłeś gorszym zespołem.
Jak pan patrzy na drugie trafie-
nie Szwedów. Faul był?- Nicola myślał, że piłka wyjdzie. Sędzia ocenił, że faul, ale fauli w meczu jest dużo. Natomiast sposób, w jaki broniliśmy ten rzut wolny, na tym poziomie nie przystoi. Tym bardziej że mówi-liśmy, że stałe fragmenty gry ma-ją opracowane bardzo dobrze, bo wykorzystują swój wzrost. Jestem wkurzony, że rywal strze-lił bez nikogo. Był sam. Wbił się bardzo dobrze w naszą strefę, nikt za nim nie ruszył i Kamil nie miał szans przy tej bramce.
Co pan powiedział w szatni po 
meczu?- Podziękowałem drużynie. Po-wiedziałem tylko "dziękuję", bo wiem, jak ta porażka boli. Ta dru-żyna do wtorku i włącznie z tym spotkaniem mogła się podobać. Można było na nią liczyć. Nato-miast takie mecze jak ten, a był 

wyjątkowy, trzeba po prostu wy-grać. Bo wolałbym grać słabo, a awansować. Tak się nie stało, ale wydaje mi się, że tworzy się zespół na przyszłość.
Pan zawsze powtarzał, że pił-
karz musi mieć trochę cwaniac-
twa w sobie.- No tak. Zabrakło nam cwaniac-twa. Nie można przeciwnikowi pozwolić, żeby tak strzelał bram-
ki.

Przyszłość reprezentacji będzie 
taka sama jak pana? Zostaje 
pan z reprezentacją.- To, że zostaję, jest najmniej istotne. Teraz wszyscy cierpimy i zawsze boli bardziej, gdy wiesz, że byliśmy lepszym zespołem. Po prostu. Taki jest sport. Taka jest piłka. Być może aspekt własne-go boiska poniósł gospodarzy do tego, że wcisnęli nam bram-kę przed samym końcem. Więc jeszcze raz powtórzę - uważam, że zagraliśmy najlepszy mecz za mojej kadencji, ale też jestem świadom, że najważniejszy mecz roku przegraliśmy.

Za TVP Sport 
notował Zbigniew Cieńciała
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Przegraliśmy 
najważniejszy mecz

Rozmowa z selekcjonerem Janem Urbanem

Jan Urban pocieszający Sebastiana Szymańskiego. 
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Baraże MŚ 5
1 kwietnia 2026 n Nr 76

ELIMINACJE MME 
grupa A

Finlandia – Cypr 3:0, Rumunia - San 
Marino 3:0, Hiszpania – Kosowo 2:0

1. Hiszpania 7 21 26:2

2. Finlandia 7 16 26:2

3. Rumunia 7 13 8:4

4. Kosowo 7 8 12:6

5. Cypr 7 3 5:24

6. San Marino 7 0 0:39

grupa B
Czechy – Gibraltar 5:0, Bułgaria – Azer-
bejdżan 0:0, Portugalia – Szkocja 3:0

1. Portugalia 7 19 28:0

2. Czechy 7 14 15:3

3. Szkocja 8 11 18:10

4. Bułgaria 7 11 7:6

5. Azerbejdżan 7 6 5:18

6. Gibraltar 8 0 1:37

grupa C
Szwajcaria – Estonia 2:1

1. Francja 6 16 21:4

2. Szwajcaria 7 14 10:5

3. Islandia 7 11 14:9

4. Wyspy Owcze 7 9 6:13

5. Luksemburg 6 4 7:14

6. Estonia 7 2 8:21

grupa D
Kazachstan – Irlandia 0:1, Anglia 
– Mołdawia 4:1

1. Anglia 7 19 18:2

2. Słowacja 7 16 15:10

3. Irlandia 7 11 7:10

4. Andora 8 7 6:10

5. Mołdawia 8 5 9:17

6. Kazachstan 7 4 4:10

grupa E
Czarnogóra - POLSKA 0:1, Armenia 
- Macedonia Płn. 0:2, Szwecja - Wło-
chy 0:4

1. POLSKA 8 24 23:2

2. Włochy 8 21 25:5

3. Czarnogóra 8 10 11:14

4. Szwecja 8 10 10:19

5. Macedonia Płn. 8 6 7:17

6. Armenia 8 0 4:23

grupa F
Łotwa - Irlandia Płn. 1:3, Gruzja 
– Malta 4:1, Grecja – Niemcy 0:2

1. Niemcy 7 18 22:4

2. Grecja 7 18 21:4

3. Irlandia Płn. 7 10 8:11

4. Gruzja 7 9 12:9

5. Łotwa 7 5 4:12

6. Malta 7 0 1:28

grupa G
Słowenia – Norwegia 2:0, Izrael - Bo-
śnia i Hercegowina 0:0

1. Norwegia 5 12 12:4

2. Bośnia i H. 6 7 2:1

3. Izrael 6 7 6:7

4. Holandia 5 5 7:8

5. Słowenia 6 5 3:10

grupa H
Węgry – Ukraina 1:2, Chorwacja 
– Turcja 3:0

1. Chorwacja 5 13 11:1

2. Turcja 6 11 7:6

3. Ukraina 6 8 10:7

4. Węgry 5 3 6:9

5. Litwa 6 2 3:14

grupa I
Dania – Walia 4:0, Austria– Białoruś 2:1

1. Belgia 5 10 11:2

2. Dania 5 10 12:5

3. Austria 6 10 7:7

4. Walia 6 6 6:20

5. Białoruś 6 4 7:9

Awans do finałów MME – zwycięzcy 
grup oraz najlepszy z wicemistrzów 
(dorobek z drużynami z miejsc 1-5); po-
zostali wicemistrzowie utworzą czte-
ry pary barażowe, ich zwycięzcy też wy-
walczą awans.

K
ibice w Zenicy mocno żyli spotka-niem z Włochami. Atmosfera na sta-dionie była bar-dzo gorąca, bo Bośniacy zostali urażeni reakcjami piłkarzy z Półwyspu Ape-nińskiego, którzy cieszyli się z ich zwycięstwa nad Walią. W teorii miał to być łatwiejszy rywal, ale rzeczywistość okazała się brutalna!Selekcjoner gospodarzy przed rywalizacją z Wło-chami pół żartem, pół se-rio powiedział, jaki ma plan na to spotkanie – Jeśli strzelimy gola, zaparkuje-my autobus przed bramką, jeśli stracimy gola, zapar-kujemy go gdzie indziej – podkreślił Sergej Bar-barez, który… nie kłamał. Azzurri rozpoczęli bardzo dobrze, bo po błędzie bo-śniackiego bramkarza go-la zdobył Moise Kean, ale potem było już dla Italii tylko gorzej. Bośniacy fak-tycznie przycisnęli i zde-cydowanie dominowali. Po czerwonej kartce Ales-sandro Bastoniego pod koniec pierwszej połowy obraz gry tym bardziej się nie zmienił.Stadion w Zenicy eks-plodował z radości po wy-równującym golu Harisa Tabakovicia na kilkanaście minut przed końcem. Wło-si co prawda też próbo-wali się odgryzać, ale byli tylko tłem przy świetnie grających gospodarzach. Dogrywka nie przynio-sła rozstrzygnięcia, więc zarządzono rzuty karne. 

Tam doszło do tragedii Włochów, a radości go-spodarzy, którzy wykorzy-stali wszystkie jedenastki. Azzurri po porażkach ze Szwecją i Macedonią Pół-nocną, ponieśli kolejną klęskę i po raz trzeci z rzę-du nie zagrają na mundia-lu!Z kolei dla Bośniaków to drugie mistrzostwa świata w historii! Te pierwsze ro-zegrali w Brazylii w 2014 roku i odpadli w fazie gru-powej. Co ciekawe, ich re-prezentacja jeszcze nigdy nie wystąpiła na mistrzo-stwach Europy.
Sąsiedzi jadąReprezentacja Czech także przypieczętowała swój awans. Na stadionie w Pradze w finale bara-ży pokonała Duńczyków, również po rzutach kar-nych. Nasi południowi sąsiedzi nie mieli przewa-gi w tym spotkaniu, ale w konkursie jedenastek wytrzymali ciśnienie. Pomylił się jedynie kapi-tan, Ladislav Krejci, który w meczu zdobył gola na 2:1 (26-latek w półfina-łowym meczu z Irlandią także strzelił bramkę na wagę dogrywki). Duńczy-cy w karnych mylili się trzykrotnie.Dla Czechów będzie to dopiero drugi występ na mundialu po rozpadzie Czechosłowacji. Pierwsze mistrzostwa świata w 2006 roku skończyły się dla nich już na fazie grupowej. Z ko-lei Duńczyków nie będzie pierwszy raz od 2014 roku.

Trzeci raz w historii!Piłkarze reprezentacji Turcji mieli dość nietypo-wą noc przed decydującym spotkaniem o mundial. Za-miast wyspać się i zregene-rować, musieli zmagać się z hałasem. Kibice z Kosowa postanowili bowiem urzą-dzić im pobudkę i odpali-li fajerwerki pod hotelem. Czy wpłynęło to na prze-bieg spotkania? Nieko-niecznie, ponieważ to Turcy awansowali! Spotkanie nie porywało i wystarczył je-den gol autorstwa napast-nika Fenerbahce, Kerema Akturkoglu.Gwiazdy Półksiężyca osiągnęły ogromny suk-ces, ponieważ wystąpią na mistrzostwach świa-

ta po raz od 2002 roku! Wtedy na mundialu orga-nizowanym przez Koreę Południową i Japonię wy-walczyli trzecie miejsce. Po tym osiągnięciu nie udało im się awansować na pięć kolejnych imprez. Dla Turków będą to do-piero trzecie mistrzostwa świata w historii! Przed wspomnianym sukcesem w 2002 roku grali oni jesz-cze w 1954 r., ale wtedy ich udział zakończył się na fazie grupowej. Czerwono--biali co turniej typowani są jako jeden z „czarnych koni”, który może zajść da-leko i namieszać w stawce. Podobnie może być na te-gorocznym mundialu.
Miłosz Cebo
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Tragedia w trzech aktach
Szwecja, Macedonia Północna, a teraz Bośnia i Hercegowina – Włosi po raz 
trzeci z rzędu nie zdołali przebrnąć przez baraże i nie pojadą na mundial!

n Kostaryka – Iran 0:5 (0:4)
0:1 – Gholizadeh (10), 0:2 – Taremi (19. karny), 0:3 – Mohe-
bi (31), 0:4 – Taremi (34. karny), 0:5 – Ghaedi (54)
n Norwegia – Szwajcaria 0:0
n Serbia – Arabia Saudyjska 2:1 (0:1)
0:1 – Al Hamdan (8), 1:1 – Pavlović (66), 2:1 – Mitro-
vić (70)

n Maroko – Paragwaj 2:1 (0:0)
1:0 – El Khannouss (48), 2:0 – El Aynaoui (53), 2:1 – Ca-
ballero (88)
n Algieria – Urugwaj 0:0
n Szkocja – Wybrzeże Kości Słoniowej 0:1 (0:1)
0:1 – Pepe (12)

n Anglia – Japonia 0:1 (0:1)
0:1 – Mitoma (23)
n Austria – Korea Południowa 1:0 (0:0)
1:0 – Sabitzer (48)
n Holandia – Ekwador 1:1 (1:1)
1:0 – Pacho (3. samobójcza), 1:1 – Valencia (24. karny)
n Hiszpania – Egipt 0:0

HITY TOWARZYSKIE

BARAŻE EUROPEJSKIE – FINAŁY

Wtorek, 31 marca
ŚCIEŻKA A

n Bośnia i Hercegowi-
na – Włochy 1:1 (0:1, 1:1) 4:1 
w karnych. Awans Bośnia 
i Hercegowina.
0:1 – Kean (15), 1:1 – Tabako-
vić (79)

ŚCIEŻKA C
Kosowo – Turcja 0:1 (0:0). 
Awans: Turcja
0:1 – Akturkoglu (53)

ŚCIEŻKA D
Czechy – Dania 2:2 (1:0, 1:1) 
3:1 w karnych. Awans: Cze-
chy
1:0 – Sulc (3), 1:1 – Ander-
sen (72), 2:1 – Krejci (100), 2:2 
– Hogh (111)
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Radość w Pradze była ogromna! Kerem Akturkoglu strzelił zwycięskiego gola, ale łatwo na boisku nie miał… 
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Reprezentanci Bośni i Hercegowiny zasłużyli na ten awans! 
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PIŁKA NOŻNA6 Reprezentacje młodzieżowe

REPREZENTACJA U-21

O
siem meczów, 
osiem wygranych, 
bilans bramkowy 
23:2. Z liczbami nie 
ma nawet co dys-kutować – Jerzy Brzęczek 

jako trener reprezentacji U-21 stworzył potwora, który pożera wszystkich rywali bez względu na to, 
w jakich warunkach przyj-
dzie jego podopiecznym ry-walizować, czy jak duże nie byłyby problemy kadrowe.

Trudne warunki
Na obiekcie w Tuzi, który miałby duże problemy, aby zaimponować stadionom 

w polskiej IV lidze, wielkie-go spektaklu nie było, ale biorąc pod uwagę czynniki 
takie jak: stan murawy, sil-ny wiatr, brutalność rywali (24 faule, 8 żółtych kartek, 
z których dwie Vladimi-ra Perisicia zamieniły się w czerwoną w 61 minucie) oraz kontuzje czołowych 
zawodników w naszym zespole zwyczajnie go być nie mogło. – Sędzia na zbyt wiele pozwolił rywalom. 
Czerwona kartka dla nich powinna pojawić się wcze-śniej, bo za dużo było nie-bezpiecznych zagrań z ich strony – mówił po meczu na antenie TVP Sport Anto-
ni Kozubal.

Scenariusz 
do przewidzenia
O kolejnej wygranej Biało-czerwonych zadecy-dowała jedna bramka, ale za to po bardzo składnej i ładnej akcji. W 37 minucie środkiem przedarł się Da-wid Drachal, dograł do Mar-cela Reguły, którego strzał Benjamin Krijestarać był jeszcze w stanie wybronić, ale odbił piłkę wprost pod nogi Marcela Krajewskiego, któremu pozostało wejść z nią do bramki. Wydawało się, że mając w perspekty-wie pół godziny gry z prze-

wagą zawodnika, wygramy wyższą różnicą bramkową, 
ale tym razem kadra U-21 postanowiła zwyciężyć minimalnym nakładem sił. Niestosownym byłoby jednak sądzić zwycięzców, 
którzy wygrali wszystkie 
dotychczasowe mecze eli-minacyjne, a awans do bał-kańskiego Euro wydaje się jedynie formalnością.– Taki scenariusz meczu był do przewidzenia, jak zobaczyliśmy tę murawę. Biorąc pod uwagę, że zbli-żamy się do końca elimina-cji, koncentrowaliśmy się 
przede wszystkim na wy-niku. To piekielnie ważne zwycięstwo w kontekście 
tego, co czeka nas na jesie-ni. Pod względem wartości piłkarskich to na pewno było słabe spotkanie, nie potrafiliśmy wykorzystać 
momentów w przewadze, było dużo chaosu. Celem były jednak trzy punkty i za to gratuluję chłopakom. Nie możemy narzekać, patrząc 

na tabelę – niezwykle traf-nie podsumował spotkanie Jerzy Brzęczek.
Siła w atmosferzeTeraz przed młodzie-żówką prawdopodobnie pół roku przerwy, bo ostat-

nie mecze eliminacyjne ro-zegrane zostaną dopiero na przełomie września i paź-dziernika (30.09 ze Szwecją u siebie oraz 5.10 z Włocha-mi na wyjeździe). Awans do zaplanowanych w 2027 ro-ku mistrzostw w Serbii oraz Albanii wydaje się prze-sądzony i nie powinna go nam odebrać nawet ewen-tualna porażka w rewanżo-wym starciu z Italią. – Sza-
cunek dla wszystkich za-wodników, którzy tworzą tę reprezentację. Na czerwiec 
nie mamy w tym momencie zaplanowanego żadnego 
meczu towarzyskiego, ale może jeszcze się to zmieni – dodał szkoleniowiec. – Co jest największą siłą tej kadry? Drużyna; to, że po-

trafimy się skonsolidować, pokazać swoje najmocniej-sze strony. Największy atut to atmosfera. Wszyscy na te zgrupowania przyjeżdżamy niezwykle szczęśliwi – do-dał Kozubal.
n Czarnogóra - Polska 0:1 (0:1)
0:1 – Krajewski (Drachal), 37 min.
CZARNOGÓRA: Krijestarać – Vu-
ković, Melentijević, Franeta (76. Da-
kić), Maras (83. Golubović) – Djukano-
vić, Vukanić (60. Carević) – Radusi-
nović (60. Krivokapić), Adżić, Mrvalje-
vić (78. Juković) - Perisić . Trener Go-
ran PERISIĆ.
POLSKA: Łubik – Krajewski, Mońka, 
Drapiński, Gurgul – Kocaba (84. Duda), 
Kozubal – Nowak (84. Luberecki), K. 
Urbański (74. W. Urbański), Drachal 
(67. Kuziemka) – Reguła (74. Mikoła-
jewski). Trener Jerzy BRZĘCZEK.
Sędziował: Alexandros Tsakalidis 
(Grecja). Widzów: ok. 330. Żółte kartki: 
Perisić x2, Radusinović, Vukanić, Me-
lentijević, Maras, Juković – Drapiński, 
Duda, Mońka. Czerwona kartka: Peri-
sić (61 min, dwie żółte)

Mariusz Rajek
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ELIMINACJE ME U-17

R
eprezentacji polskich 
siedemnastolatków znów nie udało się awansować do finałów mistrzostw Europy w tej kategorii wiekowej, choć byliśmy organizatorami 

turnieju drugiej fazy eli-minacji (tzw. Elite Round). Kluczowy dla losów Biało-czerwonych okazał się in-auguracyjny mecz w Brze-
gu, przegrany przez nich z Irlandczykami aż 0:3.Mieliśmy jeszcze przed ostatnią serią gier – potycz-ką z Chorwatami, którzy wygrali dwa wcześniejsze mecze – szansę na awans do finałów ME w Estonii (przełom maja i czerwca), a tym bardziej – na katarski 
mundial w listopadzie. Za-kładając, że Irlandia wygra z najsłabszą w stawce Sło-wacją (ostatecznie wręcz ją rozgromiła), potrzebo-waliśmy co najmniej trzy-bramowej wygranej z ekipą 
Vatrenich.

Od pierwszej minuty 
niewiele na taki scenariusz wskazywało. Chorwaci – głównie za sprawą Jakova Dedicia, mającego za sobą już dwie gry w barwach 
NK Osijek w ekstrakla-sie tego kraju – raz za ra-
zem wzbudzali alarmowe dzwonki pod polską bram-ką. Z trzema jego uderze-niami w 1. połowie Kuba Bochniarz sobie poradził, po czwartym piłka uderzy-ła w poprzeczkę. Na doda-tek Marcel Płocica wybił piłkę z linii bramkowej Vito Sablicia. Gol wydawał się kwestią czasu i padł – dla... Polski. Po rzucie rożnym 

w słupek przymierzył Pło-
cica, ale poprawka Philipa Buchty była już skuteczna i niespełna 16-letni Lovro Lojen skapitulował.

Kiedy krótko po prze-
rwie zza „szesnastki” w po-przeczkę przymierzył Za-chary Zalewski, pojawiła się szansa, że... uda się do-konać cudu i zdobyć jeszcze dwa gole. Goście wkrótce 
odzyskali jednak inicjaty-wę, a Dedić w końcu – po fa-talnej interwencji Bochnia-rza, który nie utrzymał piłki w rękach – trafił do siatki, zdobywając piątą bramkę 
w tym turnieju. 34-minuto-wa nadzieja prysła...

(DaL)

Grupa A7
n Polska – Chorwacja 1:1 (1:0)
1:0 – Buchta (39), 1:1 – Dedić (73, wol-
ny)
POLSKA: Bochniarz – Korżyński, Ce-
cuła, Janyszka (75. Stachow) – Zalew-
ski, Hańćko (60. Bartczak), Prajsnar, 
Buchta (75. Wyganowski), Szywała (75. 
Ława) – Smyrak (69. Kapusta), Płocica. 
Trener Piotr KOBIERECKI.
CHORWACJA: Lojen – Posavec, Sa-
blić, Zirdum, Tolić – Modrić, Milicić, 
Trajanovski – Benkotić, Škafar – De-
dić. Trener Marijan BUDIMIR.
Sędziował Ioannis Christodoulou 
(Cypr). Żółte kartki: Szywała, Zalewski, 
Janyszka, Cecuła – Posavec, Sablić.

n Słowacja – Irlandia 0:7 (0:4)
0:1 – Murphy (8), 0:2 – Murphy (20), 0:3 
– Sheridan (29), 0:4 – Murphy (39), 0:5 
– Harpur (55), 0:6 – Wuna (61. karny), 
0:7 – Armstrong (75)

1 Chorwacja 3 7 8:3

2 Irlandia 3 6 10:2

3 Polska 3 4 5:4

4 Słowacja 3 0 2:16

Awans na MŚ: Chorwacja, Portugalia

34 minuty nadziei
Klątwa roli gospodarza, choć trener Piotr 

Kobierecki od niej się odżegnywał, wciąż działa. 

ELIMINACJE ME U-19

n Tak blisko, ale i tak 
daleko... Trzykrotnie pod-

opieczni Łukasza Sosina 
walczyli niemal jak rów-

ny z równymi z możnymi 
(również w piłce młodzie-

żowej), i trzykrotnie na por-
tugalskiej ziemi schodzi-
li z murawy pokonani, tra-
cąc każdorazowo gola po 
upływie 60. minuty. W po-
tyczce z Serbami polski se-
lekcjoner nieco „przetaso-
wał” wyjściową jedenastkę. 
Znów skończyło się jednak 
trafi eniem dla rywali, któ-
rzy w ten sposób – dość nie-
spodziewanie – zajęli pierw-
sze miejsce w silnej staw-
ce i awansowali do fi nałów 
ME, które latem odbędą się 
w Walii.
Absolutnie sensacyjnie za-
kończył się drugi mecz w na-
szej grupie. Portugalczy-
cy doznali klęski z rąk Angli-

ków, wskutek czego... żadnej 
z tych ekip w bojach o meda-
le nie zobaczymy!

(DaL)

Grupa 2
n Polska – Serbia 0:1 (0:0)
0:1 – Cvetković (77)
POLSKA: Perchel - Leszczyński, Fa-
łowski, Ede – Zbróg (75. Synoś), Sara-
pata (78. Bzdyl), Dziewiatowski, Ma-
zurek (46. Adkonis), Ciszek – Przybo-
rek (60. Szczepaniak), Pawłowski (60. 
Gieroba). Trener Łukasz SOSIN.
Sędziował Jacob Karlsen (Dania). 
Żółte kartki: Mazurek, Sarapata, Fa-
łowski – Nladenović.

n Portugalia – Anglia 0:6 (0:1)
0:1 – Derry (4), 0:2 – Dowman 
(50), 0:3 – Derry (60), 0:4 – Mayers 
(75), 0:5 – Mheuka (85), 0:6 – Ho-
well (86).

1. Serbia  3  7  4:1

2. Anglia  3  6  7:2

3. Portugalia  3  4  2:7

4. Polska  3  0  0:3

KONSEKWENTNI...

Niepokonani, kompletni, szczęśliwi
Wygrana z Czarnogórą (1:0) była ósmą z rzędu i już tylko kataklizm 
mógłby pozbawić reprezentację Jerzego Brzęczka awansu na Euro 2027.

KADRA U-20

n Parę dni temu, w me-
czu z Rumunią, między 

słupkami w reprezentacji 
Polski U-20 stał Patryk Let-

kiewicz. Gola nie puścił, ale 
też rywale niespecjalnie go 

egzaminowali.
Na wtorkowy mecz w Eli-
te League z Niemcami tre-
ner Miłosz Stępiński do gry 
w bramce desygnował inne-
go Krakusa – tego z Wieczy-
stej. Antoni Mikułko zwłasz-
cza w ostatnim kwadransie 
gry popisał się kilkoma spek-

takularnymi interwencja-
mi (zwłaszcza w potyczkach 
z Maxem Moerstedtem z Hof-
fenheim). Nie zdołał jednak 
dowieźć czystego konta. Po 
kolejnym odważnym wyjściu 
niemal całej naszej ekipy, 
szukającej zwycięskiej bram-
ki, pokonał go „podcinką” Ru-
ben Mueller z SC Paderborn, 
walczącego o awans do 1. 
Bundesligi.
Krakowianie wyróżniają się 
między słupkami, Krakowa-
nie dominują też w ofensywie 
w kadrze U-20. Na począt-
ku meczu golkiper niemiec-

ki w sobie tylko wiadomy spo-
sób obronił strzał wiślaka, 
Jakuba Krzyżanowskiego. 
Potem dwie kapitalne oka-
zje miał Kacper Śmiglewski, 
czyli chłopak „z drugiej stron 
Błoń”, w tym sezonie wypoży-
czony z Cracovii do Puszczy 
Niepołomice. (DaL)

ELITE LEAGUE U-20

n Polska – Niemcy 0:1 (0:0)
0:1 – Muller (90)
POLSKA: Mikułko - Olewiński (62. 
Jendryka), Barczak (72. Meyer), Sza-

la, Krzyżanowski (86. Dembek), Ku-
biak (72. Lewicki) - Barański (62. No-
wakowski), Borys (62. Kozłowski), 
Grzywacz, Kwiatkowski (72. Cybulski) 
- Śmiglewski (72. Bąk). Trener Miłosz 
STĘPIŃSKI.

W innych meczach: Czechy – Portu-
galia 1:2, Szwajcaria – Rumunia 3:1.

1. Portugalia 8 22 16:5

2. Niemcy 8 18 24:5

3. Polska 5 9 10:5

4. Szwajcaria 5 6 7:14

5. Czechy 7 4 11:16

6. Rumunia 6 2 5:18

7. Włochy 3 0 1:11

MIĘDZY NAMI, KRAKUSAMI

Bramkę na wagę trzech punktów w Czarnogórze zdobył Marcel Krajewski. 
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GKS KATOWICE

T
ytułowa fraza – stwo-rzono ją na potrzeby niegdysiejszej po-lityki personalnej Józefa Wojciechow-skiego w warszawskiej Po-lonii – nie rodzi dobrych skojarzeń. „Klubem Koko-sa” – od nazwiska Daniela Kokosińskiego, odsuniętego od pierwszej drużyny „ska-zanego” na indywidualne zajęcia, czasem absurdalne (np. bieganie... po schodach) – zaczęto nazywać sytuację, w której zawodnicy mający ważny kontrakt z klubem z różnych powodów nie mają okazji na grę i treningi z zespołem.

Wychowanek 
z krwi i kościW przypadku Jakuba Ko-kosińskiego pojęcie „klubu Kokosa” ma jednak zupeł-nie inny wymiar. To pierw-szy od wielu lat piłkarz, który w GKS-ie Katowice przeszedł całą drogę pił-karskiego wtajemniczenia: od pierwszego treningu aż po debiut ekstraklasowy w zespole seniorskim. – Wychowanek z krwi i ko-ści – mówi o nim z uśmie-chem Marek Oględziński, dyrektor katowickiego SMS-u i koordynator szko-lenia w GieKSie. Dosłownie chwilę po zakończeniu me-czu Katowiczan z Lechią, w którym „Kokos” dostał od sztabu szkoleniowego siedem minut na murawie, napisał z radością w me-diach społecznościowych: „Kuba – chłopak prowadzo-ny w projektach, w które jestem zaangażowany od wielu lat wraz z wieloma świetnymi ludźmi – Aka-demia GKS Katowice im. Jana Furtoka oraz Szkoła Mistrzostwa Sportowego w Katowicach – zadebiu-

tował w ekstraklasie. Defi-nicja wychowanka w prze-pisach polskiej piłki ma swoją charakterystykę, ale w przypadku Kokosa ma to zupełnie inny – realny wy-miar. GKS Katowice to jego jedyny Klub – od momentu, gdy pojawił się na pierw-szym treningu jako sześcio-latek. Dla mnie to podwój-na radość, ponieważ przez kilka lat byłem pierwszym trenerem Kuby”.
GieKSiarze 
„na emigracji”Owa grupa naborowa, prowadzona przez kilka lat przez Marka Oględzińskie-go, wyglądała bardzo cie-kawie. Jak wspomina nasz rozmówca, pod jego skrzy-dłami uczyli się futbolu m.in. Mateusz Pruchniew-ski – dziś trzeci bramkarz w ekstraklasowej kadrze 

Lecha, Bartosz Barański – też już piłkarz Lecha, wypożyczany do Ruchu i (obecnie) do GKS-u Tychy, Szymon Kawała – w tym se-zonie w pierwszym zespole Wisły Kraków, i Dominik Szala – to on najszybciej „posmakował” ekstrakla-sy w Górniku Zabrze (po wcześniejszej przygodzie z akademią Legii), a teraz szuka formy w Stali Mielec.
SMS od taty– Będziemy zmierzać do tego, aby nasza akademia była w stanie zatrzymy-wać tych najzdolniejszych, którzy czasem szukają w wieku lat „nastu” innego miejsca rozwoju w Pozna-niu, Warszawie, Lubinie, Częstochowie – mówił mi kilkanaście miesięcy temu Rafał Górak, trener senior-skiej ekipy GieKSy. Te słowa 

nabierają realnego kształtu – m.in. w osobie Jakuba Ko-kosińskiego, który ambitnie przeskakiwał kolejne stop-nie w klubowej hierarchii, zwracając w końcu uwa-gę sztabu szkoleniowego pierwszej drużyny.– Kuba też został w pew-nym momencie zauważony w kraju. Dostał zaproszenie z Lecha – wspomina Marek Oględziński. – Ale wtedy je-go tato (Tomasz – dop. aut.) powiedział krótko: „My je-steśmy z Katowic (konkret-nie z Giszowca – dop. aut.), do Poznania jechać nie bę-dziemy”. Pokazałem nawet tego SMS-a trenerowi Gó-rakowi, bo...rzadko się dziś spotyka takie przywiązanie lokalne i wierność klubowi.
Snajper z instynktemDebiut w ekstraklasie – a później kolejne minuty 

„złapane” w meczu z Jagiel-lonią – mocno zdopingo-wały 19-latka. W minioną sobotę, w potyczce rezerw ze Szczakowianką, popisał się hat trickiem! – Od sa-mego początku ustawiany był jako napastnik. W wie-lu turniejach dziecięcych i juniorskich sięgał po tytuł najlepszego strzelca, bo ma wrodzone predyspozycje do gry ofensywnej. Choćby to, że swobodnie operuje i lewą, i prawą nogą. A po drugie – może to mało piłkarskie, a bardziej „publicystyczne” określenie, ale jego „piłka szuka” w polu karnym. Ma instynkt: potrafi przewi-dzieć, gdzie ona trafi i do-brze się ustawić – tłumaczy nam Marek Oględziński.
Młodzi zdolni, 
czekający„Chłopcy – wierzcie w swoje marzenia i je re-

alizujcie” – tak dwa tygo-dnie temu zakończył swój wpis z gratulacjami dla „Kokosa”. 19-latek z Gi-szowca na razie w kadrze ekstraklasowej jest jedy-nym, który całą przygodę z piłką spędził przy Bu-kowej. Ale po trosze jako swoi traktowani są i inni „młodzi zdolni” w ekipie Góraka: Miłosz Swatow-ski – wychowanek Sta-dionu, ale w GKS-ie od 14. roku życia, oraz Łu-kasz Trepka z Orbity Bu-kowno, który pojawił się w Katowicach jako 13-la-tek. Ten ostatni w koń-cówce jesieni miał pecha: uraz więzadeł w kolanie oznaczał konieczność in-terwencji chirurgicznej i długotrwałej rekonwa-lescencji. Z oka go jednak w pierwszym zespole nie tracą.
Dariusz LeśnikowskiFo
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Ukochany klub „Kokosa”
Przy Bukowej mocno podkreślają fakt niedawnego ekstraklasowego debiutu chłopaka, który jest 

– jak mawiają – „wychowankiem z krwi i kości”, wyszkolonym od podstaw w klubowej akademii.

Trzynaście lat wstecz... Blondynek w niebieskich butach to dzisiejszy ligowiec, Jakub 
Kokosiński – w rozmowie z Markiem Oględzińskim.

PIAST GLIWICE

D
oświadczony Hiszpan od początku pobytu w Gliwicach nie ma szczęścia. W barwach Piasta nie zadebiutował od razu, gdyż leczył uraz, którego nabawił się jeszcze w Ko-ronie Kielce. 32-latek – gdy już był zdrowy – to albo do-stał czerwoną kartkę, albo marnował okazje. Efektem tego była mocna degrada-

cja w hierarchii napastni-ków tej wiosny u trenera Myśliwca. Na najwięcej mi-nut mogli liczyć Jorge Felix i Gierman Barkowskij, a że-laznym zmiennikiem stał się Andreas Katsantonis. Dal-mau to dopiero numer czte-ry, o czym niech świadczy fakt, że w całym 2026 roku uzbierał na murawie ledwo ciut ponad 90 minut.W takim momencie po-zycję piłkarza może zmienić 

albo plaga kontuzji wśród konkurencji, albo dobra postawa w ligowej prze-rwie. Z takiego też założe-nia wyszedł doświadczony Hiszpan, który pokazał się w niedawnym meczu kon-trolnym z Cracovią. Dalmau strzelił dwa gole, choć na boisku pojawił się w dru-giej połowie. Problemem dla Hiszpana mógł być fakt, że na listę strzelców wpisa-li się też… inni napastnicy 

ekipy z Gliwic: Felix i Kat-santonis. Poza tym, ta dwój-ka zagrała w wyjściowym składzie. Konkurencja w ze-spole jest – i to pewnie cie-szy trenera Myśliwca oraz napędza graczy Piasta, któ-rzy po przerwie reprezen-tacyjnej chcą kontynuować dobrą i skuteczną grę.– Nie jest łatwo nasze-mu trenerowi skomple-tować pierwszy skład, bo wielu zawodników za-

sługuje na grę, a on może wybrać tylko jedenastu. W meczu z Cracovią do siatki trafił Adrian Dalmau i Katsantonis. Mnie rów-nież się udało. Dla trene-ra to niełatwe wybory, ale dla całej drużyny to dobre, bo mamy bardzo dużo ja-kościowych zawodników w zespole – podsumował inny doświadczony Hisz-pan, czyli Jorge Felix.
(KRIS)

2
GOLE 

strzelił w Piaście Dal-
mau, odkąd trafi ł do Gli-

wic zeszłego lata. Na bo-
isku – wliczając w to Pu-
char Polski – zaliczył 16 
spotkań.

Szansa na przypomnienie
Ligowa przerwa i sparing z Cracovią były doskonałą okazją 
dla napastników Piasta, aby pokazać się trenerowi Danielowi 
Myśliwcowi. Najbardziej zależeć powinno Adrianowi Dalmau.
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Jakub Kokosiński (z lewej) po spotkaniu z Jagiellonią; 
symboliczna scena, bo przecież i Alan Czerwiński swą 
bogatą karierę jako 19-latek zaczynał w koszulce 
GieKSy, by po latach do niej wrócić i przekazywać 
doświadczenie młodym. 
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W 
ostatnim czasie o środkowym defensorze z Za-brza było gło-śno. W liczącej prawie 100 lat historii ligi stał się ledwie 10. graczem, który przekroczył liczbę 400 występów. W ekstra-klasie gra nieprzerwanie od końca 2010 roku. Ma swoje ciekawe przemyśle-nia i spostrzeżenia na wiele tematów. Oto one.  

O swoim 
pierwszym treninguZaczęliśmy razem z bra-tem bliźniakiem Michałem. Nie było tak, że pierwszy zaczął jeden czy drugi, ale wszystko razem. W domu od małego była zresztą pił-ka. Zaszczepił to tata, An-drzej, bo cały czas tę piłkę oglądał, sam też grał na niż-szym poziomie rozgrywko-wym. Mama się śmieje, że mu karierę zepsuła. Rodzi-ce pochodzą z Nowogardu. Potem do Polic tata trafił za pracą. W Chemiku zaczyna-liśmy jako 8-9 latkowie, nie tak szybko, jak ma to miej-sce teraz. Pierwsze treningi to grupy naborowe na hali, no i tak to poszło.
O pozycji na boiskuJak już później był po-dział na to, kto gdzie gra, to byłem z tyłu. Kiedyś, wiadomo, grało się z tym klasycznym stoperem. Ja byłem na libero, czyli cał-kiem z tyłu, a brat przede mną, na forstoperze. Tak zaczynaliśmy. Było też jed-nak tak, że grałem z „dychą” na plechach. Byłem jednym z wyższych, miałem mocne kopnięcie, więc wolne były moją domeną (śmiech).
O pobycie w RuchuMiałem 17 lat, kiedy je-sienią 2009 roku zostałem zaproszony na sprawdzia-ny do Chorzowa. Wcze-śniej byłem na testach w Lechu w Poznaniu. Za-grałem tam w meczu ju-niorów. W tamtym czasie grałem już w Chemiku w III lidze w seniorach. Przyszło zaproszenie z Ru-chu. W Młodej Ekstrakla-sie, jak się nie mylę, mogło wtedy grać w spotkaniach trzech sprawdzanych za-wodników. Wystąpiłem w meczach z Lechem i Ko-roną. Trenerem był tam wtedy związany ze Szcze-cinem Bogusław Pietrzak, stąd mój przyjazd. Chciał mi pomóc, żebym trafił do Ruchu. Wypadłem dobrze, 

było zainteresowanie i rozmowy, ale warunki mieszkaniowo-pieniężne nie pozwalały na to, żeby podjąć decyzję o przeno-sinach. W tamtych czasach przeżyć za 500 zł to było zbyt trudne. Mimo że by-łem i jestem oszczędny, to nie kalkulowało mi się, że-by przejechać całą Polskę i grać za taką kwotę.
O wyborze Lechii  Po sprawdzianach w Po-znaniu i Chorzowie miałem do wyboru dwa inne kluby z ligową marką: Lechię al-bo Arkę. Śledziłem ligową piłkę, wiedziałem, co się dzieje w klubach. Przej-rzałem sobie składy, jak to wszystko wygląda i pomy-ślałem, że jak mam zrobić krok do przodu, to lepiej niech to będzie z lepszymi piłkarzami, a takich wtedy w swojej kadrze miała Le-chia, stąd decyzja o wybo-rze tego właśnie zespołu. Pojechałem tam na testy i zostałem.

O trenerze KafarskimPierwszym trenerem Le-chii był wtedy Tomasz Ka-farski. Czy to szczególny dla mnie szkoleniowiec? Ostat-nio, z okazji 400. meczu w ekstraklasie, napisał mi SMS-a z gratulacjami. Odpi-sałem, że gdyby nie on, to by to wszystko nie nastąpi-ło, nie grałbym w lidze, nie miałbym tylu występów na koncie. Trener odpisał, że tylko odchylił mi drzwi, a ja szedłem dalej. Ale tak, oczy-wiście, to szczególna osoba dla mnie. Do Lechii przy-jeżdżałem wtedy grać, ale nie w pierwszej drużynie, lecz w Młodej Ekstraklasie albo trzecioligowych rezer-wach. Wypadłem jednak na tyle dobrze, że dostałem zaproszenie do pierwszego zespołu, no i zostałem tam na dłużej.
O pracy 
z selekcjoneramiJestem jednym z tych piłkarzy, którzy mają za 

sobą pracę chy-ba z największą liczbą selekcjonerów. No bo tak – w Lechii byli trenerzy Ja-nas, Probierz i Brzęczek, w Lechu i w kadrze tre-ner Nawałka, a w Górni-ku trener Urban. Każdego po trochę dobrze wspo-minam. Praca z Pawłem Janasem, a byłem wtedy młodym zawodnikiem, to było przeżycie. Mówi-my przecież o wybitnym obrońcy, potem szkole-niowcu reprezentacji. Gdy trafił do nas do Lechii, to było takie zderzenie – wielkie nazwisko robiło wrażenie. Potem był tre-ner Jerzy Brzęczek na po-czątku swojej trenerskiej drogi, ale też z bogatą ka-rierą piłkarską i też robiło to na tobie wrażenie. Już wtedy było widać, że ma potencjał na dobrego tre-nera i to, jak widzimy, się potwierdziło. Michał Pro-bierz? Pracował z nami cały sezon, dobrze wspo-

minam ten okres. Jego odejście związane było ze zmianami właścicielskimi w Lechii. Sami żartowa-liśmy wtedy w szatni, że nie będzie i trenerów, i za-wodników. Bronił się wy-nikami, ale jak się powi-nęła noga, to od razu była zmiana. Czekali, żeby to zrobić. Bardzo szanuję go jako trenera, bardzo do-brze mi się z nim współ-pracowało. U trenera Jana Urbana mam z kolei naj-więcej spotkań. Na pew-no było zaufanie z jego strony wobec mnie. Czy gdybym był młodszy, to byłbym teraz w kadrze? To już pytanie do tre-nera, jego trzeba o to zapytać (śmiech). Na ko-niec trener Adam Nawał-ka. Najpierw spotkałem się z nim w reprezenta-cji, potem w Lechu. Duża osobowość. Jak trener Nawałka wchodzi, to od razu czuje się tę je-go charyzmę, człowiek prostuje się na baczność, z respektem podchodzi do jego osoby. Też miałem tę przyjemność, że mo-głem zobaczyć, jak pracu-je i patrząc na wszystko, nie było to już takim za-skoczeniem, że kadra tak dobrze funkcjonuje i idzie w dobrym kierunku. Ze-spół trzymał się razem, były dobre metody szkole-niowe, wszystko się wtedy zgrało.
O „Bobo” Kaczmarku 
i Piotrze NowakuTrener Nowak przyszedł do nas w trudnym mo-mencie, bo byliśmy na dole tabeli. Był obóz w Turcji, nowa taktyka i łapaliśmy się za głowy, bo trener po-wiedział, że będziemy grali trójką w tyłach. Szło nam to średnio. Mieliśmy w druży-nie starszych zawodników, Peszko, Wojtkowiak, Waw-rzyniak, Krasić, Mila, Matu-szewski – wszyscy byliśmy sceptycznie nastawieni, ale – o dziwo – w lidze wszyst-ko dobrze odpaliło. Biorąc tabelę po rundzie, byliśmy na 1. miejscu. O mistrzo-stwie Polski w tamtym se-zonie (2016/17 – przyp. red) zadecydowały wyniki ostatniej kolejki – my gra-liśmy w Warszawie z Le-gią, a Lech w Białymstoku z Jagiellonią. My zremi-sowaliśmy, Legia została mistrzem, ale gdybyśmy strzelili jedną bramkę wię-cej, to my cieszylibyśmy się z triumfu. Później – nie 

wiem dlaczego, tak się stało, bo grałem wszyst-ko – dostałem informację, że trener nie widzi mnie w swoich planach i mam sobie szukać klubu. Nie powiedział mi wprost, o co chodziło.Z kolei trener „Bobo” to starsza szkoła, trochę ta-kiego cwaniactwa, bajerki, ale wprowadzał do zespołu wiele młodzieży. Na tym się skupiał, dawał szansę. Jak się kończył trening, to tak naprawdę młody nie mógł zejść z boiska. Były dodat-kowe wrzutki, strzały, gra głową. Dużo pracował z ty-mi młodszymi, z tymi, któ-rzy przychodzili z juniorów. Zostawał z nimi, poświęcał czas, to trzeba trenerowi Kaczmarkowi oddać. Zro-bił nawet taką specjalną szubienicę z zawieszoną piłką, żeby trenować ude-rzenie głową. Do dziś, z te-go co słyszę, działa z mło-dymi zawodnikami w Ge-danii Gdańsk.
O partnerach 
na środku obronyW pierwszym meczu w lidze z Widzewem pod koniec 2010 roku na środ-ku obrony grałem z Krzyś-kiem Bąkiem. Potem w Le-chii był Mario Maloca – do-brze nam się razem grało, dobrze współpracowało, z nikim innym chyba wię-cej nie grałem. W Górni-ku sporo graliśmy razem 

Na ligowych salonach 
Mógł być w Ruchu, gra w Górniku. W reprezentacji nie wystąpił, w lidze 
przekroczył  400 gier. Pracował pod okiem pięciu selekcjonerów. 
Oto historia Rafała Janickiego.

Rafał Janicki z żoną Magdą, 
dwójką synów oraz legendą 
Górnika Stanisławem Oślizłą 
i tablo z okazji 400-setnego 
meczu w ekstraklasie.

Od kilku lat jest szefem linii obrony Górnika. Tutaj w rywalizacji z Rakowem. 
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Zdjęcie z ekstraklasowego debiutu z Widzewem 

20 listopada 2010 roku. Z nr 9 Darvydas Sernas. 
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z Kryspinem Szcześniakiem, teraz z Josemą. Dla zawod-ników nie ma specjalnego znaczenia, z kim akurat teraz grasz. Najważniejsze w tym wszystkim jest to, żeby dru-żyna dobrze funkcjonowała.
O braku gry 
w reprezentacji PolskiMam na swoim koncie występy w młodzieżówce, byłem powoływany do do-rosłej reprezentacji, choćby na mecz z Irlandią do Dubli-na w eliminacjach do Euro 2016. Byłem na trzech czy czterech zgrupowaniach za trenera Nawałki i jest niedo-syt, że tego meczu w repre-zentacji się nie ma. Przyjeż-dżali inni chłopacy, debiu-towali, a mnie się nie udało. Szkoda... Jasne, że dobrze byłoby mieć taki występ, ale z drugiej strony co by zmie-niło w tym wszystkim 1A? Nie ma to znaczenia. Ktoś kiedyś powiedział, że jak się ma w kadrze jeden występ, to jest to raczej przypadek.
O boiskowym 
pseudonimieSkąd się wziął ten „Kazek”? To z Lechii. Miałem 17, może 18 lat, jak tam przychodzi-łem. Miałem chrypę, a kiedy było słychać mój krzyk z ty-łu, to trener Kafarski mówił, że będę jak „Kazek”, czyli pan Kazimierz Wegrzyn, który jak z tyłu krzyczał „wyjazd”, to go pół Polski słyszało. No i tak to zostało.

O spokoju na boiskuZdarza się, że ktoś cię wyprowadzi na boisku z równowagi, ale też muszę powiedzieć, że przez te la-ta gry w lidze, to się u mnie zmieniło. Nie ukrywam, że kiedyś łapałem głupie kartki. Miałem okres, że podbiega-łem do sędziów, krzyczało się w ich stronę, ale wyro-słem z tego. Jest boiskowe doświadczenie, które podpo-wiada ci, że to nic nie da. Ale są momenty, że się wkurzam. Ostatnio „Pacio” mi powie-dział (Patrik Hellebrand – przyp. red.), że strasznie go w meczu zrugałem. Czasami trzeba, ale staram się nie ma-chać rękami, nie gestykulo-wać, ale jak już coś mówię, to konkretnie, także do kole-gów z drużyny, bo ważne jest to, żeby ta komunikacja na boisku była. Może z trybun, z oddali nie jest to widocz-ne, ale to ważny element gry w piłkę.
O boiskowych 
przyjaźniachŚwiadkiem na ślubie był u mnie Paweł Stolar-ski, teraz w Motorze. Cały czas utrzymujemy kontakt. Zaraz będzie pierwszy raz w życiu tatą, jego życie zmieni się na plus. Ale w za-wodowej piłce nie zostaje wiele znajomości. Są jedna, dwie. Mam dobry kontakt także z Mateuszem Lisem z tureckiego Gotzepe. Jesz-

cze może z dwie osoby by się znalazły i tyle.
O zagranicznym 
transferzeByłem w czerwonej czę-ści Lizbony na testach, to było w 2015 czy 2016 roku. Powiedziałem żonie, że kie-dyś ją tam zabiorę, ale jesz-cze tam nie byliśmy. Byłem w Benfice przez cztery czy pięć dni. Praktycznie miałem podpisać kontrakt, ale osta-tecznie kluby się ze sobą nie dogadały. Musiałem wrócić do Polski. Potem były inne kluby, ale jakoś tak się zło-żyło, że albo ja nie chciałem wyjechać, albo było za małe zainteresowanie. Czy żałuję, że nie wyjechałem? Może trochę… Że nie zobaczyłem, jak to za granicą wygląda, czy dałbym tam radę, czy moje umiejętności pozwoliłby mi na to, żeby się tam przebić. Z drugiej strony jak widzę, jacy zawodnicy przyjeżdżają do nas i grają w ekstraklasie, to nie ma się czego wstydzić. Teraz to tylko gdybanie.
O tym, jak zostać 
zawodowym piłkarzemNie ma recepty i odpowie-dzi na to pytanie. Przejście z tej piłki dziecięco-mło-dzieżowej jest najistotniej-sze. Gdy wspominam swoją przeszłość, to wiadomo, że teraz jest inaczej. Na dzieci czyha wiele pokus. Ważne jest to, żeby odciągnąć je od 

tych wszystkich gier, kompu-terów, ekranów. Z żoną sta-ramy się to robić, jeżeli cho-dzi o dwójkę naszych synów. Potem sami będą musieli zdecydować, czy chcą iść na trening, czy nie. Obaj mają teraz taki zapał, że bardzo im się chce i żyją piłką cały dzień, grając przed trenin-giem, po treningu. Maksy-milian w listopadzie będzie miał 8 lat, Ksawery ma 5. Ja na podwórku kopałem czę-ściej. Żona Magda pochodzi z Gdańska i stanowi dla mnie duże oparcie. 
O planie po karierze 
piłkarskiejNie mam na razie żadne-go planu, bo chcę dalej grać. Z Górnikiem mam jeszcze ważny kontrakt przez rok. Chcę jeszcze więcej, póki zdrowie dopisuje i jest ra-dość z tego wszystkiego. Nie myślę o tym, co będzie. Ostatnio Paweł Olkowski powiedział fajne zdanie, że ma dwie ręce i dwie nogi i na pewno sobie poradzi w ży-ciu. Mądre zdanie, podpisuję się pod nim.
O ekstraklasie i piłceZmienia się na plus. To trudniejsza liga niż była wcześniej, co widać po tabe-li, jak wszystko w niej wyglą-da. Jest wymagająca. Widać trend, że idzie to w kierun-ku atletyzmu, fizyczności, 

do tego szybkość. To cechy, które teraz zaczynają do-minować. Natomiast za-wsze powtarzam, że kiedyś ci starsi zawodnicy – jak ja wchodziłem, mając te 18 lat – byli lepsi piłkarsko od tych, którzy są teraz. „Olo” (Paweł Olkowski – przyp. red.) jest takim przykładem. Piłka mu nie przeszkadza. Umie wrzu-cić, umie strzelić, dobrze się na to patrzy. Dziś piłkarze bardziej patrzą w stronę si-łowni niż żeby wyjść na bo-isko i coś tam poprawić. Mo-że kiedyś to zmieni. A co do ekstraklasy, to widzimy, ja-ka jest. Dobrze opakowana, idzie w dobrym kierunku, za-robki idą w górę i oby polska piłka miała z tego korzyści. Oby też w rozgrywkach pu-charowych było jak najlepiej. Możemy się śmiać, że mamy tylko Ligę Konferencji, ale to jest jakiś mały kroczek, żeby robić punkty, żeby naszych drużyn w Europie było jak najwięcej i żebyśmy bez elimi-nacji byli w stanie być repre-zentowani w Lidze Mistrzów. To byłoby coś pięknego.
O szansach GórnikaBardzo bym chciał, że-byśmy powalczyli i w lidze, i w Pucharze Polski. Tak na-prawdę wszystko się może zdarzyć. Chcemy iść za cio-sem po ostatnio wygranych meczach!  

Opr. Michał Zichlarz   

RAFAŁ JANICKI

Data urodzenia: 5 
lipca 1992 r.
Miejsce urodzenia: 

Police
Wzrost/waga: 188 
cm/80 kg
Pozycja na boisku: 

środkowy obrońca
Kariera: Chemik Po-
lice, Lechia Gdańsk, 
Lech Poznań, Wi-
sła Kraków, Podbe-
skidzie Bielsko-Bia-
ła, Górnik Zabrze 
(kontrakt do czerw-
ca 2027)
Ekstraklasa (mecz/

bramki): 403/14

MECZE 
zagrał w ekstrakla-

sie, w której zade-
biutował 20 listopa-

da 2010 roku.

176
SPOTKAŃ 
w elicie zagrał w bar-
wach Lechii, w której 
występował od 2010 do 
2017 roku.

131
GIER 
ma rozegranych w eks-
traklasie w zespole 
Górnika, w którym wy-
stępuje od blisko pię-
ciu lat i z którym wią-
że go kontrakt do koń-
ca czerwca przyszłe-
go roku (może być prze-
dłużony).

45
MECZÓW 
w lidze zagrał w eki-
pie Lecha. W Kolejorzu 
grał też w europejskich 
pucharach (eliminacje 
Ligi Europy).

38
EKSTRAKLASOWYCH 
starć ma w druży-
nie krakowskiej Wisły, 
gdzie występował w se-
zonie 2019/20 i jesienią 
2020 roku.

 13
SPOTKAŃ 
ma na koncie w Pod-
beskidziu wiosną 
2021. Górale spadli 
wtedy z ligi, ale Ja-
nicki był nie tylko do-
bry w obronie, ale też 
strzelał. Zdobył wte-
dy dla Bielszczan trzy 
bramki. Ogólnie ma 
14 goli w ekstraklasie 
– sześć z nich strzelił 
w Górniku, w tym dwa 
w tym sezonie. 
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KLUB 400 EKSTRAKLASY 

1. Łukasz Surma, lata gry w ekstraklasie 1996-2017, 5592. Marcin Malinowski, 1997-2015, 458
3. Marek Chojnacki, 1978-1996, 452
4. Arkadiusz Głowacki, 1997-2018, 435
5. Łukasz Trałka, 2004-2022, 431
6. Dariusz Gęsior, 1988-2006, 427
7. Łukasz Madej, 417, 1999-2018
8. Janusz Jojko, 1980-2003, 416
9. Marek Zieńczuk, 2000-2016, 416

10. Rafał Janicki, 2010- , 403
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ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC

B
yło źle, a teraz jest już dramatycznie. Po ko-lejnej kompromitacji drużyna z Sosnowca po-nownie znalazła się w stre-fie spadkowej. Porażka 0:4 z Rekordem Bielsko-Biała to jeden z wielu blamaży w tym sezonie. Ile jeszcze ich będzie? - pytają kibice. Ci bardziej niecierpliwi już postawili na zespole tre-nera Grzegorza Bąka krzy-żyk, inni jeszcze się łudzą.

Zlepek 
przypadkowych ludziDo rozegrania zostało jeszcze dziewięć meczów, ale trudno być optymi-stą, biorąc pod uwagę, że w siedmiu wiosennych meczach Zagłębie zdobyło 4 punkty. Gorszy wynik ma tylko wycofany już z ligi 

GKS Jastrzębie! Wydawało się, że po niezłym meczu (2:2) z Wartą Poznań So-snowiczanie rozpoczną marsz w górę tabeli, a tym-czasem Rekord obnażył słabość zespołu wygląda-jącego na boisku jak zle-pek przypadkowych ludzi, którym średnio zależy na czymkolwiek. Trener Bąk twierdzi, że jego zawod-nicy chcą, choć te słowa wydają się słabym uspra-wiedliwieniem tego, co wydarzyło się w niedziel-ne popołudnie. Zresztą to chyba tylko dobra mina do złej gry, bo słuchając szko-leniowca na pomeczowej konferencji, można było donieść wrażenie, że chy-ba zdaje sobie sprawę, iż „materiał”, z którym przy-szło mu pracować to nie-wątpliwie trudny przypa-dek.

Pełne zaufanie- Naszym zadaniem, jako sztabu szkoleniowe-go, jest wybór zawodni-ków, którzy będą walczyć i „gryźć” trawę, bo jeste-śmy świadomi, że gramy o utrzymanie i napraw-dę musimy dać z siebie wszystko. Musimy dobrać zawodników, którzy będą walczyć i dadzą z siebie 200 procent, bo to jest dla nas teraz najważniejsze - przyznał Grzegorz Bąk, któremu władze klubu już teraz postanowiły zaufać, proponując kontrakt do końca przyszłego sezonu, a więc kampanii 2026/27. W sumie to może dobrze, bo jeśli Zagłębie faktycz-nie spadnie, może być trudno o kogoś, kto bę-dzie chciał wyciągnąć klub z czwartego poziomu roz-grywek...

Kwestia 
odpowiedzialnościTrener Bąk szuka więc graczy, zaczynając od cech charakteru, bo na tych czy-sto piłkarskich chyba już nie ma co opierać swojej filozofii. Zresztą ta liga nieraz pokazała, że walką i chęcią odniesienia wygra-nej można wiele zdziałać. Czy takich znajdzie? Czy są jeszcze w szatni Zagłę-bia piłkarze, którym spor-towa złość i ambicja nie pozwolą przejść obojętnie obok tego co się dzieje na co dzień? - Mam nadzieję, że ta złość sprawi, że do takich sytuacji jak w me-czu z Rekordem już nie dojdzie, zważywszy że te mecze z Unią Skierniewi-ce, przegrany 2:3 i z Wartą Poznań, zremisowany 2:2 - pod względem organiza-cji gry i odpowiedzialności 

- stały na wysokim pozio-mie. Tymczasem minęło kilka dni, a my od pierw-szej minuty rozdajemy ry-walom prezenty. Uważam, że to nie był problem, że tak szybko straciliśmy bram-kę. Cały mecz był przecież przed nami. Chciałem, że-byśmy grali piłką. Niestety, kolejne gole były kuriozalne i jako zespół musimy wziąć za to odpowiedzialność - podkreślił szkoleniowiec Zagłębia. Najbliższą okazję do zmazania plamy Sosno-wiczanie będą mieli w Wiel-ką Sobotę, kiedy o 15.00 podejmie ich Świt Szczecin. Wczoraj z tym klubem po-żegnał się Tomasz Kafarski, który prowadził go od 2 września 2024 roku. Jego następcą został Patryk Ku-rant, a pomagać mu będzie Piotr Sochański.
Krzysztof Polaczkiewicz

Szukajcie, a znajdziecie Trener Grzegorz Bąk potrzebuje zawodników, którzy 

nie odpuszczą walki o utrzymanie w II lidze.

RAKÓW II CZĘSTOCHOWA

W
iększość meczów świątecznej ko-lejki rozegrana zostanie w Wiel-ką Sobotę, ale Ra-ków II z Polonią Łaziska Gór-ne zmierzy się już dziś (godz. 17.30, boczne boisko przy Limanowskiego). - Trener rywali Piotr Mrozek wyszedł z propozycją, aby rozegrać to spotkanie wcześniej. Nikt w drużynie nie oponował, więc zagramy awansem – wyjaśnia nam trener Michał Mizgała.

Nikt się nie obraziKomplet czterech zwy-cięstw (jedno walkowerem z wycofanym z rozgrywek Orłem Łękawica) na wiosnę sprawił, że Częstochowianie awansowali na pozycję lide-ra. Po 21 seriach gier mają punkt przewagi nad ROW--em Rybnik oraz cztery nad Podlesianką Katowice. Jeśli wygrają w środę, to co naj-mniej na trzy dni ich przewa-

ga jeszcze bardziej wzrośnie. Czy w związku z tym przy Li-manowskiego szykują się na awans drugiego zespołu do III ligi? – Pewnie nikt w klu-bie by się na to nie obraził, ale też raczej nikt nie byłby na takie rozwiązanie przygo-towany. Wiadomo, że apetyt rośnie w miarę jedzenia, lecz cele rezerw na ten sezon by-ły całkowicie inne. Jeżeli pod jego koniec nadal będziemy tak wysoko, to pewnie zrobi-my wszystko, aby wskoczyć na wyższy level. Do końca rundy jeszcze daleka dro-ga, wiele ciężkich meczów przed nami... – racjonalnie podchodzi do sprawy ewen-tualnego awansu szkolenio-wiec Rakowa II.Gracze Akademii Rakowa zanotowali świetny począ-tek rundy rewanżowej, ale ich opiekun stara się studzić hurraoptymistyczne nastro-je z jeszcze jednego powodu. – Cały czas musimy się liczyć z tym, że u nas jest bardzo dużo zmiennych. Z meczu na mecz wychodzimy w zupeł-

nie innym składzie, mamy po 5-6 roszad w pierwszej je-denastce, nie mówiąc o całej kadrze meczowej. Związane jest to z rotacjami do druży-ny U-19, która jest prioryte-tem, bo chcemy awansować do Centralnej Ligi Juniorów. Musimy jednak być przygo-towani na pewien brak sta-bilizacji, choć na razie ewen-tualne braki udaje nam się dobrze maskować. Punktuje-my nieźle, czasami mówiąc wprost przepychamy te zwy-cięstwa – wyjaśnia Mizgała.
Konflikt interesu?Czy ewentualny awans rezerw Rakowa do III ligi mógłby zaburzyć współ-pracę ze Skrą Częstocho-wa? Przypomnijmy, że jej założeniem było, że najlepsi zawodnicy „dwójki” wicemi-strza Polski trafiać będą do 

występującego w III lidze klubu z Loretańskiej. W tym sezonie ta symbioza bardzo dobrze zdaje egzamin, bo wzmocniona zdolną mło-dzieżą Rakowa Skra - mimo ogromnych problemów fi-nansowych - również znako-micie spisuje się w tej run-dzie; w pięciu ostatnich me-czach zdobyła 13 punktów i do miejsca dającego walkę w barażach o II ligę traci już tylko 3 punkty. – Konfliktu interesu raczej tutaj nie ma, bo mamy tyle młodzieży w klubie, że spokojnie star-czyłoby zawodników dla nas i dla Skry. Dwie drużyny częstochowskie na poziomie III ligi byłyby wręcz bardzo dobrym rozwiązaniem, bo zdecydowanie więcej chło-paków mogłoby dostać szansę gry na dość wysokim poziomie. Ci, którzy teraz 

grają w naszych rezerwach, gdyby nie przejście wielu za-wodników do Skry, pewnie miałoby szansę na występy jedynie w juniorach. Ta swe-go rodzaju fuzja otwiera furt-kę dla wielu zawodników. Możemy rzucać młodych na głęboką wodę i patrzeć, czy - mówiąc kolokwialnie - się utopią, czy zdołają utrzymać na powierzchni, a to mocno przyspiesza rozwój – mówi trener lidera IV ligi.
Ciągła rotacjaWyróżniający się w rezer-wach zawodnicy w nagrodę dostali okazję zaprezentowa-nia się w niedzielnym spa-ringu pierwszego zespołu ze Stalą Rzeszów (5:1). – Trener Łukasz Tomczyk jest mocno otwarty na akademię, w koń-cu w niej pracował. Wie, że jest tam wykonywana do-

bra praca. Wcześniej młodzi zawodnicy tych szans nie dostawali. Było to dla nich niesamowite przeżycie, żeby zafunkcjonować z piłkarzami ekstraklasy, ale udźwignęli to – cieszy się trener Rakowa II. Podobnie działa to w dru-gą stronę. Na pierwszy mecz ligowy z Unią Turza Śląska (1:0) wsparcie z kadry pierw-szego zespołu stanowili Abra-ham Ojo, Jerzy Napieraj oraz Wiktor Żołneczko. – Na IV ligę to były solidne wzmocnienia, wszyscy zagrali na bardzo wysokim poziomie, co prze-żyło się na wynik. Jeśli kadra pierwszego zespołu będzie szersza, zawodnicy wrócą po kontuzjach, to raz na jakiś czas będziemy pewnie do-stawać kilku zawodników. To zawsze jest wartość dodana – kończy Michał Mizgała.
Mariusz Rajek

Zaskoczyli wszystkich
Rezerwy Rakowa 
niespodziewanie zajmują 
pozycję lidera IV ligi śląskiej, 
czym zaskoczeni są… nawet 
w klubie przy Limanowskiego. 
W środę staną przed szansą 
powiększenia przewagi.

Prezes Katarzyna Biały liczy, że trener Grzegorz Bąk zdoła zażegnać kr
głębiu i przedłużyła z nim kontrakt do poło

Druga drużyna Rakowa wiosną wygrała wszystko. 
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BETCLIC 3. LIGA

GRUPA III
Karkonosze Jelenia Góra 
- MKS Kluczbork - środa, 
18.00, Polonia Nysa - Gór-
nik Polkowice, Lechia Zie-
lona Góra - LKS Goczałko-
wice - oba w środę o 19.00.

1. Lechia 23 47 54:13
2. Polkowice 23 44 40:29
3. Zagłębie II (s) 24 44 58:39
4. Goczałkowice 23 43 38:23
5. Sparta (b) 24 43 38:24
6. Skra (s) 24 41 48:41
7. Warta 24 38 43:37
8. Ślęza 24 35 34:39
9. Górnik II 24 32 50:34

10. Carina 23 32 33:39
11. Słowianin (b) 24 30 36:41
12. Kluczbork 23 30 39:33
13. Karkonosze 22 29 36:35
14. Polonia (b) 23 27 35:40
15. Miedź II 24 24 41:48
16. Starowice Dln. (b) 24 20 23:53
17. Pniówek 24 18 23:47
18. Stal (b) 24 7 21:75

4. LIGA ŚLĄSKA

Raków II Częstochowa - Po-
lonia Łaziska Górne - śro-
da, 17.30.

1. Raków II 21 50 46:13
2. ROW 21 49 60:19
3. Podlesianka (s) 21 46 40:20
4. Spójnia 21 41 49:29
5. Polonia 21 36 32:25
6. Drama 21 36 45:31
7. Kuźnia 21 35 37:20
8. Ruch 21 34 37:30
9. Piast II 21 32 38:38

10. Szombierki (b) 20 28 42:40
11. Victoria 21 23 36:56
12. Decor 21 23 44:44
13. Unia (s) 21 17 33:43
14. Rozwój 21 15 32:49
15. Przemsza 20 12 29:63
16. Gwarek 21 6 18:81
17. Orzeł (b) 21 31 32:33
18. Znicz (b) 21 21 36:52

ŚLĄSKA KLASA OKRĘGOWA

GRUPA I: Silesia Miecho-
wice - LKS Żyglin - środa, 
19.00.

(m)

KWIECIEŃ
do 4 ŻEGLARSTWO Trofeum Księżniczki Zofii (Palma de 

Mallorca)
do 5 TENIS WTA (Charleston, Bogota), ATP (Houston, Bu-

kareszt, Marrakesz)
do 5 TENIS STOŁOWY Puchar Świata (Makau)

do 16 SZACHY turniej kandydatów (Pafos)
1 KOLARSTWO Dwars Door Vlaanderen (Belgia)

1-9 SZERMIERKA mistrzostwa świata kadetów i juniorów 
(Rio de Janeiro)
3-12 STRZELECTWO PŚ (Grenada)
4 ŻUŻEL Mistrzostwa Polski Par Klubowych (Gdańsk)
5 KOLARSTWO Wyścig Dookoła Flandrii (Belgia)
5-12 TENIS ATP (Monte Carlo)
6 ŻUŻEL Złoty Kask - Memoriał Jerzego Szczakiela (Opole)
6-12 TENIS WTA (Linz)
6-12 KOLARSTWO Wyścig Dookoła Kraju Basków (Hiszpania)
7-8 PIŁKA NOŻNA Liga Mistrzów - pierwsze mecze ćwierćfi-
nałowe
7-19 SZACHY indywidualne mistrzostwa Europy (Katowice)
8 PIŁKA RĘCZNA EHF Euro Cup: Słowacja – Polska (Sala)
8-9 PIŁKA NOŻNA Puchar Polski - mecze 1/2 finału
8-12 GIMNASTYKA ME - trampolina (Portimao)
8-12 SIATKÓWKA PLAŻOWA Beach Pro Tour Elite 16 (Saqu-
arema)
8-12 PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY PŚ (Kair)
8-13 GIMNASTYKA ARTYSTYCZNA PŚ (Taszkent)
9 PIŁKA NOŻNA Liga Europy i Liga Konfernecji - pierwsze me-
cze ćwierćfinałowe
9-12 JEŹDZIECTWO WKKW (Strzegom)
9-12 SAMOCHODY Rajd Chorwacji - el. MŚ
9-12 GOLF Masters Tournament (Augusta)
10-11 TENIS Billie Jean King Cup: Polska - Ukraina (Gliwice)
11 RUGBY Europe Trophy: Polska - Szwecja
12 PIŁKA RĘCZNA EHF Euro Cup kobiet: Polska – Rumunia 
(Radom)
12 LEKKA ATLETYKA drużynowe MŚ w chodzie (Brasilia), Ma-
raton Łódź
12 KOLARSTWO Paryż-Roubaix (Francja)
12-18 HOKEJ MŚ Dywizji 1A kobiet (Budapeszt), MŚ Dywizji 1B 
kobiet (Bled)
13-19 TENIS WTA (Stuttgart, Rouen), ATP (Monachium, Barce-
lona)
14 PIŁKA NOŻNA el. MŚ kobiet 2027, Polska - Irlandia (Gdańsk)
14-15 PIŁKA NOŻNA LM - rewanżowe ćwierćfinały
15-19 KOSZYKÓWKA Final Six Euroligi kobiet
16 PIŁKA NOŻNA LE i LK - rewanżowe ćwierćfinały
16-17 SZERMIERKA PŚ we florecie kobiet i mężczyzn (Kair)
16-19 DŻUDO ME (Tbilisi)
17-19 SAMOCHODY Rajd Andaluzji - el. ME (Hiszpania)
17-19 GIMNASTYKA ARTYSTYCZNA PŚ (Baku)
17-19 SZERMIERKA PŚ w szabli kobiet (Ateny), w szabli męż-
czyzn (Padwa), Grand Prix w szpadzie kobiet i mężczyzn (Buda-
peszt)
18 PIŁKA NOŻNA el. MŚ kobiet 2027, Irlandia - Polska
18-19 SAMOCHODY World Endurance Championship (WEC) 
– el. MŚ (Imola)
18-19 PIŁKA RĘCZNA Final4 PP mężczyzn (Kalisz)
18-24 HOKEJ MŚ Dywizji 1A U-18 (Krynica)
19 JEŹDZIECTWO otwarcie sezonu na Służewcu (Warszawa)
19 KOLARSTWO Amstel Gold Race (Holandia)
19 LEKKA ATLETYKA Poznań Półmaraton, Gdańsk Maraton, 
MP na 10000 m (Augustów)
19-25 ŻEGLARSTWO Francuski Tydzień Olimpijski (Hyeres)
19-26 PODNOSZENIE CIĘŻARÓW ME (Batumi)
20-26 ZAPASY ME (Tirana)
20-26 BOKS PŚ (Foz do Iguacu)
21-25 PŁYWANIE MP open (Olsztyn)
21.04.-3.05. TENIS WTA i ATP (Madryt)
22 KOLARSTWO Strzała Walońska (Belgia)
22 KOSZYKÓWKA finał Pucharu Europy mężczyzn
22.04.-2.05. HOKEJ MŚ elity U-18 (Słowacja)
23-26 TENIS STOŁOWY MP juniorów (Kraków)
23-26 SAMOCHODY Rajd Wysp Kanaryjskich - el. MŚ
23-26 JEŹDZIECTWO WKKW (Strzegom)
24-26 SAMOCHODY Rajd Świdnicki - el. MP
25 LEKKA ATLETYKA MP w biegu i w chodzie na dystansie 
półmaratonu (Gdynia)
26 MOTOCYKLE GP Hiszpanii (Jerez de la Frontera)
26 KOLARSTWO Liege-Bastogne-Liege (Belgia)
28 KOSZYKÓWKA drugi finałowy mecz PE mężczyzn
28-29 PIŁKA NOŻNA LM - pierwsze mecze półfinałowe
28.04.-3.05. KOLARSTWO Tour de Romandie (Szwajcaria)
28.04.-10.05. TENIS STOŁOWY drużynowe MŚ (Londyn)
29.04.-3.05. STRZELECTWO Wielka Nagroda Pilzna - karabin, 
pistolet
29.04.-3.05. SIATKÓWKA PLAŻOWA Beach Pro Tour Elite 16 
(Brasilia)
30 PIŁKA NOŻNA LE i LK - pierwsze mecze półfinałowe
30.04.-6.05. STRZELECTWO ME na 300 m - karabin (Osijek)

CO, GDZIE, KIEDY CO, GDZIE, KIEDY 

, że trener Grzegorz Bąk zdoła zażegnać kryzys w Za-
t do połowy 2027 roku. 

ORLEN SUPERLIGA KOBIET

W 
ostatni dzień lu-
tego ekipa z Ka-lisza podejmo-wała Elblążanki i po niezwykle ofensywnym oraz skutecz-nym meczu wygrała 38:37. Wtedy w zawodniczkach Ruchu Szczypiorna tliła się jeszcze nadzieja na utrzyma-nie w elicie, ale zgasła po wy-sokiej porażce w Gliwicach. Żegnające się z elitą pod-opieczne trenera Ivo Vavry powiedziały jednak sobie, że będą walczyć do końca – nie-zależnie od tego, kiedy, z kim i gdzie. Próbkę tego dały w domowym meczu z Gali-czanką Lwów, w którym pro-wadziły od początku do koń-ca, ale o wygranej musiały decydować rzuty karne. – Szkoda, bo mogliśmy wygrać w regulaminowym czasie i mieć 3, a nie 2 punkty. Mu-simy poprawić skuteczność – mówił po tamtym meczu czeski szkoleniowiec, a jego słowa zawodniczki wzięły sobie mocno do serca. Od początku spotkania w Elblą-gu dominowały, były aktyw-niejsze, zdobywały bramki, powiększały przewagę. Podobać się mogła zwłasz-

cza Anna Diablo. Ukraińska środkowa specjalizuje się głównie w rzutach karnych, ale tym razem pięciokrotnie trafiła z gry. Wtórowała jej rodaczka Anastazja Bonda-renko, a między słupkami dobrze spisywała się Kaja Gryczewska, która obrobiła 15 z 40 rzutów (38%). Osła-bione brakiem Aleksandry Zych, czołowej rozgrywają-cej, zawieszonej przez Super-ligę na 4 mecze za uderzenie rywalki, Elblążanki dopiero po zmianie stron podkręciły tempo i w ostatnich 10 mi-nutach dwukrotnie (24:23, 25:24) obejmowały prowa-dzenie, ale ostatnie słowa należały do wspomnianych wcześniej Ukrainek, które postawiły pieczęcie na wy-granej przyjezdnych. Z tego wyniku ucieszono się w Gli-wicach, bo jeśli w ostatniej serii Sośnica wygra w Kali-szu, a Galiczanka pokona Start, w barażach o występy w elicie z wicemistrzem Li-gi Centralnej przyjdzie grać drużynie z Elbląga. Szkoda tylko, że mecze ostatniej se-rii nie zostaną rozegrane te-go samego dnia o tej samej porze. Zostało do nich sporo czasu, więc może terminy zdążą się pokryć...

n Energa Start Elbląg - 
Tauron Ruch Szczypiorno 
Kalisz 28:29 (12:15)
START: Ciąćka, Suliga, Pen-
tek - Pahrabicka 2, Masalowa 
4, Grabińska 7/6, Kuźmińska 
6, Szczepaniak 3, Terzić 1, Ko-
złowska 3, Tarczyluk 1, Rataj-
czyk 1. Kary: 8 min. Trenerka 
Magdalena STANULEWICZ.
RUCH SZCZYPIORNO: Gry-
czewska, Fornalczyk - Widuch 4, 
Bondarenko 5, Diablo 7/2, Bury 
1, Gęga 2, Doktorczyk 1, Szarko-
va 2, Jasinowska 2, Trawczyńska, 
Kiprijanovska 4, Alves 1. Kary: 6 
min. Trener Ivo VAVRA.

GRUPA MISTRZOWSKA
1. Zagłębie 23 62 793:607
2. Lublin 23 60 725:587
3. Piotrcovia 23 45 676:616
4. Kobierzyce 23 34 678:650
5. Koszalin 23 30 619:701
6. Gniezno 23 28 647:638 

GRUPA SPADKOWA

7. Galiczanka 23 34 633:678
8. Start 23 20 662:749
9. Sośnica 23 19 637:709

10. Ruch 23 13 654:789

24. seria - grupa mistrzowska - 18-
19 kwietnia: Kobierzyce - Piotrcovia, 
Lublin - Koszalin, Zagłębie - Gniezno; 
grupa spadkowa - 15-19 kwietnia: 
Ruch - Sośnica, Galiczanka - Start.

(mar)

Na luzie... 

jedną
Pogodzone z degradacją Kaliszanki 
postanowiły walczyć do końca i sprawiły, 
że finisz sezonu będzie emocjonujący. 

Anna Diablo udowodniła, że nie tylko rzuty karne są jej specjalnością. 
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12 KOSZYKÓWKA

NBA

W 
San Antonio Victor 
Wembanyama ro-
zegrał mecz, który 

przejdzie do historii. Francuz 
poprowadził do dziewiątego 
zwycięstwa z rzędu Spurs, 
którzy pokonali Chicago Bulls 
129:114. Lider Ostróg nie tylko 
ustanowił swój najlepszy 
wynik sezonu, zdobywając 
41 punktów i 16 zbiórek, ale 
przede wszystkim zapisał 
się jako autor najszybszego 
double-double w dziejach ligi. 
By skompletować 10 punktów 
i 10 zbiórek, potrzebował 
zaledwie 8 minut i 31 sekund. 
Tym samym pobił osiągnięcie 
Jima Washingtona z 1966 ro-
ku, który na podobny wyczyn 
potrzebował 9 minut. 
Dla ekipy z Chicago był to trud-
ny wieczór, również poza par-
kietem. Dwie godziny przed me-
czem klub ogłosił zwolnienie 
Jadena Iveya za „zachowanie 
szkodliwe dla drużyny”. Powo-
dem decyzji są szokujące na-
grania, które zawodnik publi-
kował w mediach społeczno-
ściowych. 
W poniedziałek rano Ivey za-
mieścił na Instagramie bli-
sko godzinny monolog, w któ-
rym w ostrych słowach ude-
rzył w wartości promowane 
przez NBA – skrytykował cele-
browanie przez ligę Miesiąca 
Dumy (Pride Month), nazywa-
jąc to działaniem „nieprawym”, 
wygłosił radykalne opinie na 
temat aborcji, potępił współ-
czesną muzykę (wymieniając 
m.in. 50 Centa) za promowanie 
seksu i narkotyków, co określił 
mianem „niegodziwości”. Tre-
ner Billy Donovan, choć wyra-
ził nadzieję, że z zawodnikiem 
pod kątem osobistym wszyst-
ko jest w porządku, jasno pod-
kreślił priorytety klubu: – Jako 
organizacja wyznaczamy pew-

ne standardy, którymi musi-
my starać się sprostać każdego 
dnia. Rozmowy z Jadenem do-
tyczyły dotąd głównie jego po-
wrotu do zdrowia, ale są grani-
ce, których przekroczenie wy-
musza reakcję. 
„The Athletic”, dodatek sporto-
wy „New York Timesa”, wziął na 
tapetę wyścig o tytuł MVP sezo-
nu zasadniczego. Zdaniem eks-
pertów dziennika, w grze o pre-
stiżową statuetkę pozosta-
ło czterech graczy. Co cieka-
we, żaden z pretendentów nie 
jest Amerykaninem! W wyści-
gu pozostali: Kanadyjczyk Shai 
Gilgeous-Alexander (Thun-
der), Francuz Victor Wembany-
ama (Spurs), Słoweniec Luka 
Doncić (Lakers) oraz Serb Ni-
kola Jokić (Nuggets). Wyda-
je się, że decydująca walka ro-
zegra się między Gilgeous-A-
lexandrem i Wembanyamą. 
„Z tempem, w jakim poprawiał 
się w tym sezonie, spodziewaj-
cie się, że w przyszłym roku bę-
dzie to kontynuowane. Już te-
raz jest prawdopodobnie naj-
lepszym zawodnikiem w lidze, 
nawet jeśli jego gra ofensywna 
wymaga jeszcze więcej warstw 
umiejętności” – pisze Jared We-
iss. W grze pozostaje też Don-
cić, który przewodzi strzelcom, 
ze średnią blisko 34 punktów. 
Piętnastokrotnie miał w tym 
sezonie mecze z dorobkiem co 
najmniej 40 „oczek”! „Z Donci-
ciem, będącym w ostatnim cza-
sie na fali strzeleckiej, przepaść 
między 1. a 4. miejscem w tym 
rankingu jest najmniejsza, jaką 
widzieliśmy od lat” – czytamy 
w artykule. 

Miami – Philadelphia 119:109, Atlan-
ta – Boston 112:102, Memphis – Pho-
enix 105:131, San Antonio – Chicago 
129:114, Dallas – Minnesota 94:124, 
Utah – Cleveland 113:122, Oklahoma 
City – Detroit 114:110 po dogrywce, LA 
Lakers – Washington 120:101 (p)

Historyczny 
wyczyn Francuza
Victor Wembanyama pobił... 60-letni rekord, 

Jaden Ivey został wyrzucony z Chicago Bulls za 

skandaliczne wpisy. 

n W lidze włoskiej Bertram 
Derthona Tortona przegrał na 

wyjeździe z Openjobmetis Va-
rese 87:97. Dominik Olejniczak 

zaliczył bardzo solidny występ, 
kończąc mecz z 8 punktami przy 
świetnej skuteczności (80 procent 
z gry) oraz 8 zbiórkami (w tym 4 
w ataku). Mimo porażki swojej dru-
żyny był jednym z najużyteczniej-
szych graczy na parkiecie, co po-
twierdzają również 3 asysty i wy-
soki wskaźnik efektywności (18). 
Olejniczak został wybrany MVP 
marca w swoim klubie. Jego śred-
nie w tym miesiącu to 10,3 punk-
tu, 7,3 zbiórki, 66,7 skuteczności 
z gry. Tortona zajmuje 8. miejsce 

z bilansem 14-8. Liderem jest Vir-
tus Bolonia.
n W Hiszpanii Aleksander Balce-
rowski był najjaśniejszym punktem 
klubu z Malagi w hitowym starciu 
24. kolejki ligi ACB. Choć Unicaja ule-
gła na wyjeździe Barcelonie 91:97, re-
prezentant Polski zanotował świet-
ny występ: w ciągu 24 minut zdobył 
18 punktów (7/9 z gry) i zebrał 5 piłek, 
co przełożyło się na najwyższą efek-
tywność w drużynie (24). Tymcza-
sem Surne Bilbao przegrało z UCAM 
Murcia 81:100, a Luke Petrasek w 24 
minuty nie zdobył punktu, notując 
5 zbiórek i asystę. Unicaja jest na 8. 
miejscu w tabeli, a Bilbao na 9. Pro-
wadzi Real Madryt.

n Udany występ reprezentantów 
Polski w 24. kolejce ligi tureckiej. 
Jordan Loyd poprowadził Anado-
lu Efes Stambuł do zwycięstwa 
nad Tofasem Bursa (92:82), zdo-
bywając 19 punktów i będąc naj-
skuteczniejszym graczem swo-
jej drużyny. Z wygranej cieszył się 
także Michał Sokołowski – jego 11 
punktów, 7 zbiórek i 3 asysty po-
mogły Pinarowi Karsiyaka poko-
nać Mersin Spor 92:87. Podczas 
gdy Anadolu zajmuje bezpieczne 
6. miejsce, ekipa Sokołowskiego 
wciąż walczy o utrzymanie, plasu-
jąc się na przedostatniej pozycji.
Wygrał także Bahcesehir Colle-
ge, który pokonał na wyjeździe 

Trabzonspor 81:71, a Mateusz Po-
nitka w 28 minut zdobył 4 punkty, 
miał 5 zbiórek, 2 przechwyty, asy-
stę i był bardzo oszczędny w pró-
bach rzutowych (2/4 za 2, 0/1 za 
3). Bahcesehir zajmuje znakomite 
3. miejsce, a liderem pozostaje Fe-
nerbahce.
n W Bundeslidze Rostock Se-
awolves przegrali ze Skyliners 
74:97, a Łukasz Kolenda w 18 mi-
nut zdobył tylko 4 punkty i miał 3 
asysty. Nasz zawodnik trafił tyl-
ko raz na pięć prób z gry; na linii 
osobistych był tylko raz (1/1). Se-
awolves są na 9. miejscu z bilan-
sem 12-12. Prowadzi Bayern Mona-
chium.  (pp)

POLACY ZA GRANICĄPOLACY ZA GRANICĄ
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Tureckie sukcesy kadrowiczów

Dominik Olejniczak to czołowy zbierający 
Serie A. 

ELIMINACJE EUROBASKETU KOBIET

W
e wtorek 
w szwajcarskim Mies odbyło się 
losowanie dru-
giego etapu eli-

minacji mistrzostw Europy. Do zespołów, które awan-sowały z pierwszej fazy, do-łączyły czołowe ekipy kon-tynentu. Polki bez porażki przeszły przez pierwszy etap. Teraz zadanie będzie dużo trudniejsze – rywa-lami Biało-czerwonych w grupie I będą reprezenta-cje Turcji, Czarnogóry oraz 
Izraela.To całkiem niezłe loso-
wanie dla naszej kadry. Tur-cja (16. miejsce) i Czarno-góra (26.) są co prawda wy-żej klasyfikowane w świa-towym rankingu niż nasz zespół, ale pozostają w jego zasięgu. Z każdej grupy awansują po dwa zespoły.

Turczynki dwa tygodnie temu uczestniczyły w turnie-ju kwalifikacyjnym do tego-rocznych mistrzostw świata w Berlinie. Zawody odbywa-ły się w Stambule, a gospo-dynie z pięciu meczów wy-grały dwa (z Kanadą i Japo-nią) i zajęły 3. miejsce (za Au-stralią i Węgrami). Ten wynik oznacza, że Turcja zagra w finałowym turnieju wrze-śniowych MŚ. Warto zwrócić uwagę, że ekipa znad Bosfo-ru pokonała Kanadę, która w światowym rankingu jest siódma, oraz Japonię (10. miejsce), a z trzecią Austra-lią przegrała różnicą tylko 3 punktów. Liderką drużyny jest naturalizowana Ame-rykanka Kennedy Burke 

(skrzydłowa, CBK Mersin), która została wybrana do najlepszej piątki wspomnia-
nego turnieju. „Burke sta-nęła na wysokości zadania 
w swoim pierwszym turnie-ju FIBA w barwach reprezen-tacji Turcji. Najlepszą formę zaprezentowała wtedy, gdy jej zespół potrzebował tego najbardziej – w zwycięskich meczach przeciwko Kana-dzie i Japonii. Jej instynkt strzelecki i atletyzm wniosły nową jakość do gry drużyny” – czytamy na portalu FIBA. Burke ma w kolekcji tytuł mistrzyni WNBA w barwach New York Liberty.Poza nią groźnymi punk-tami w kadrze Turcji są świetna snajperka Sevgi Uzun (rzucająca, Fenerba-hce) oraz doświadczona rozgrywająca Olcay Cakir (Fenerbahce). Wydaje się, 

że Polki – z Kamilą Bor-kowską i Weroniką Telengą – mogą mieć w tym starciu przewagę pod koszem.Z kolei Czarnogóra to rywal nieobliczalny, z któ-rym nasze panie stoczą za-pewne walkę o 2. miejsce w grupie. Ekipa z Bałkanów uczestniczyła w ostatnim 
EuroBaskecie (Polki nie grały w nim od 11 lat), ale w grupie z Belgią, Czechami i Portugalią zaliczyła kom-plet porażek. Liderkami ze-społu są Bojana Kovacević (silna skrzydłowa, Hapoel Petah Tikva), Marija Leko-vić (rzucająca, Estepona Jardin) oraz Milica Jovano-vić (skrzydłowa, DVTK Mi-
skolc).Izrael, podobnie jak Po-lki, przeszedł jak burza pierwszy etap kwalifikacji. Z bilansem 6-0 awanso-

wał z grupy, w której by-ły: Luksemburg, Irlandia oraz Bośnia i Hercegowi-na. 30-letnia Daniel Raber (skrzydłowa, Olympiakos) dominowała w statysty-kach i wygrała klasyfika-cję najbardziej efektywnej zawodniczki całych kwa-lifikacji (Borkowska była w tym zestawieniu na 10. 
miejscu). To zdecydowa-
nie najlepsza zawodniczka pierwszego etapu – świet-na w zbiórkach, groźna w przechwytach i trudna 
do zatrzymania.Zapowiada się więc bar-
dzo ciekawa rywalizacja. 
Pierwsze mecze rozegrane zostaną w listopadzie, a ko-lejne w lutym 2027 roku. Turniej finałowy odbędzie się w Belgii, Finlandii, na Li-twie oraz w  Szwecji.

(pp)

Grupa prawdy 
Silna i wymagająca Turcja, solidna Czarnogóra oraz 
nieobliczalny Izrael będą rywalami reprezentacji Polski 
w eliminacjach przyszłorocznego EuroBasketu. 

Prowadzone przez Kennedy Burke Turczynki będą grupowymi przeciwniczkami Polek 
w eliminacjach EuroBasketu. 

eprasa.pl d3a9d17a6e



Siatkówka 13
1 kwietnia 2026 n Nr 76

UKRAIŃCY 
NA ŚLĄSKU?
n Barkom-Każany Lwów 

nie będzie już rozgry-
wał meczów w roli gospo-

darza w Elblągu. „Jeste-
śmy szczerze wdzięczni 

temu gościnnemu miastu za 
wszystkie emocje, których tu 

doświadczyliśmy. Za atmos-
ferę, która inspirowała, za cie-
pło, które czuliśmy podczas 
każdego meczu, i za ludzi, któ-
rzy otworzyli swoje serca dla 
naszej drużyny. Czuliśmy się 
u Was jak w domu” – przeka-
zał klub w komunikacie, dzię-
kując m.in. kibicom oraz wła-
dzom miasta i powiatu. Dru-
żyna rozegrała w Elblągu 13 
spotkań, które zgromadzi-

ły łącznie ponad 13,5 tys. wi-
dzów. Jak przekazał elbląski 
magistrat, obecność lwow-
skiego zespołu i rozgrywek 
ekstraklasy siatkarzy stano-
wiły istotny element promo-
cji miasta i regionu. Nazwa El-
bląga była wielokrotnie eks-
ponowana podczas transmisji 
meczów i w przekazach me-
dialnych. Jak podano, war-
tość ekwiwalentu medialnego 
uzyskanego w związku z eks-
pozycją marki miasta - od paź-
dziernika 2025 do końca lute-
go 2026 – wyniosła ponad 8,3 
mln zł.
„Szacuje się, że obecność ze-
społu w Elblągu przełożyła 
się na około 2 mln zł wpływów 
do lokalnej gospodarki. Był to 

efekt m.in. wynajmu miesz-
kań przez zawodników oraz 
codziennych wydatków druży-
ny” – podał urząd miasta. El-
bląg był czwartym miastem 
w Polsce, które gościło siat-
karzy Barkomu. Wcześniej ich 
„domem” były: Kraków, Wie-
luń i Tarnów.
Na razie nie wiadomo, w któ-
rym mieście będą grali w no-
wym sezonie. Niewykluczo-
ne, że będzie to Jastrzębie-
-Zdrój. Miejscowy JSW Ja-
strzębski Węgiel ma ogromne 
kłopoty finansowe i w kolej-
nych rozgrywkach prawdo-
podobnie nie wystąpi. – O fu-
zji nie ma mowy. Prowadzimy 
rozmowy wyłącznie o możli-
wej współpracy naszego klu-

bu z miastem oraz środowi-
skiem jastrzębskiej siatków-
ki – mówił w wywiadach pre-
zes Barkomu-Każany Lwów, 
Ołeh Baran.

POWIEDZIAŁY „PAS”
n Zawodniczki Moya Ra-
domki, Monika Gałkowska 
i Dagmara Dąbrowska, po 
pierwszym meczu o 9. miej-
sce z Sokołem & Hagric Mo-
gilno ogłosiły zakończenie 
kariery. Po spotkaniu klub 
i koleżanki z drużyny poże-
gnali siatkarki. 30-letnia 
Gałkowska to jedna z czo-
łowych atakujących w kra-
ju. Jest wielokrotną re-
prezentantką Polski, dwu-
krotną brązową medalist-

ką Ligi Narodów. Występo-
wała w Legionovii, Polskim 
Cukrze Muszyniance Muszy-
na, ŁKS Commercecon Łódź 
(mistrzostwo Polski i brązo-
wy medal), Enerdze MKS Ka-
lisz, włoskim Bartoccini For-
tinfissi Perugia, Pałacu Byd-
goszcz, a od 2023 roku Moya 
Radomce.
Dwa lata młodsza Dąbrow-
ska karierę zaczynała w Jo-
kerze Świecie. Potem wystę-
powała m.in. w BKS-ie Bo-
stik Bielsko-Biała,Energety-
ku Poznań i SAN-Pajda Jaro-
sław. Do radomskiego klubu, 
tak jak Gałkowska, trafiła 
w 2023 roku.

(mic)

WOKÓŁ SIATKIWOKÓŁ SIATKI

Droga 
przez mękę 
Uni Opole, jako ostatni, 

awansował do strefy 

medalowej. 

TAURON LIGA

O
polanki w ćwierćfi-nale trafiły na twar-dy opór ITA Tools Stali Mielec. Zwycięzcę rywalizacji wyłonił do-piero trzeci mecz. Zakoń-czył się wygraną Uni, ale dopiero po tie-breaku. – Odpycham określenie, że to ja coś dokonałem, to moje zawodniczki. Zasłu-żyły na to, aby być w pół-finale play off. Za to, jak pracują w tym sezonie, jakimi są ludźmi – po-wiedział po meczu trener Uni Bartłomiej Dąbrow-ski.Miejscowe świetnie za-częły spotkanie, bo od pro-wadzenia 9:3. Wydawało się, że rozniosą rywalki. Mielczanki jednak łapały rytm i grały coraz lepiej. Pierwszej partii nie wy-grały, ale odrobiły straty, co pokazało ich potencjał. W dwóch kolejnych setach były już lepsze, po czym bez walki oddały kolejną odsłonę.Doszło więc to tie-bre-aka, w którym początek należał do Stali. Tyle że Opolanki przy wyniku 4:6 wywalczyły pięć kolejnych punktów i prowadzenia już nie oddały.

Ćwierćfinał 
(do 2 zwycięstw)

n Uni Opole – ITA Tools 
Stal Mielec 3:2 (25:22, 
21:25, 21:25, 25:12, 15:11). 
Stan rywalizacji 2-1. 
Awans Uni.
OPOLE: Makarowska-Kulej 
(4), Hellvig (33), Kechr (8), Za-
roślińska-Król (30), McCall 
(7), Połeć (2), Łyduch (libero) 
oraz Guereca (1), Paluszkie-
wicz. Trener Bartłomiej DĄ-
BROWSKI.
MIELEC: Bińczycka (2), Bą-
czyńska (23), Moszyńska (8), 
Sobiczewska (17), Kazała (18), 
Ponikowska (8), Mazur (libe-
ro) oraz Calkins (3), Ociepa, 
Adamczyk (2), Walczak. Tre-
ner Dominik STANISŁAW-
CZYK.
Sędziowali: Janusz Cyran 
(Bielsko-Biała) i Robert No-
wicki (Międzyrzecze Dolne). 
Widzów 3015.
Przebieg meczu
I: 10:5, 15:11, 20:19, 25:22.
II: 7:10, 11:15, 19:20, 21:25.
III: 10:7, 13:15, 15:20, 21:25.
IV: 10:2, 15:3, 20:8, 25:12.
V: 3:5, 10:7, 15:11.
Bohaterka – Katarzyna ZA-
ROŚLIŃSKA-KRÓL.

 Następne mecze: 3.04.: 
Rzeszów – Bielsko-Biała, ŁKS 
– Mielec; 4.04.: Bydgoszcz 
– Police, PGE Budowlani 
– Opole.

(mic)

LIGA MISTRZÓW

P
rzed tygodniem we własnej hali Asseco Resovia przegrała z Ziraatem Bank-kart Ankara 0:3. To stawiało zespół ze stolicy Turcji w roli pewniaka do gry w turnieju finałowym, bo musiał wygrać tylko dwa sety. Z kolei Rzeszowia-nie potrzebowali nie tylko zwycięstwa 3:0 lub 3:1, ale jeszcze triumfu w „złotym” secie. Misja praktycznie niemożliwa, choć nasi siat-karze nie tracili nadziei. – Momentami graliśmy znakomicie i to nie był jed-nostronny mecz, mimo że skończył się wynikiem 0:3. Mieliśmy szanse, szczegól-nie w drugim secie, kiedy prowadziliśmy 23:20. To nas może napawać optymi-zmem, że to nie jest nieosią-galny poziom dla nas, że my potrafimy grać tak w siat-kówkę, jak gra Ziraat – mó-wił po pierwszym spotka-niu Marcin Janusz, kapitan Asseco Resovii. – Musimy po prostu jechać do Ankary i starać się odwrócić losy tej rywalizacji. To jest trudna sytuacja, sami sobie w pew-nym stopniu ją stworzy-liśmy, ale to jest dwumecz i jesteśmy dopiero w poło-wie rywalizacji. Chcąc grać w czwórce najlepszych drużyn w Europie, musimy być taką drużyną, która jest w stanie odwrócić takie sy-tuacje – podkreślał.Rzeszowianie wyciągnęli wnioski z pierwszego spo-tkania. Wtedy duże kłopoty w przyjęciu zagrywki miał libero Ziraatu, Berkay Bay-raktar. W rewanżu więc od początku celowali w niego. We własnej hali, przy wła-snych kibicach Bayraktar 

spisywał się jednak bez zarzutu. Odbierał serwisy może nie perfekcyjnie, ale na tyle dokładnie, że roz-grywający Murat Yenipazar mógł skupić się na wysta-wianiu piłki, a nie na biega-niu za nią.W pierwszym secie gra była wyrównana. W pew-nym momencie wydawało się, że nasz zespół przeła-mie rywali. „Odskoczył” na trzy punkty (14:11), co 

było przede wszystkim za-sługą kapitalnej postawy Karola Butryna. Atakujący kończył wszystkie ataki, wychodził zwycięsko z po-jedynków z próbującym go zablokować Tomaszem Fornalem i nie zwalniał też ręki w polu serwisowym. Niestety, na lewym skrzy-dle odpowiedniego wspar-cia nie dawali mu ani Artur Szalpuk, ani Yacine Louati. I w końcówce właśnie te-

go wsparcia zabrakło. Do tego Rzeszowianie popeł-nili proste błędy, Butryn przestrzelił atak, zabrakło dokładności w przyjęciu... A Ziraat, mający w składzie tak doświadczonych graczy jak Fornal czy dwukrotny mistrz olimpijski Trevor Clevenot, nawet najdrob-niejszych potknięć nie puszczał płazem. Gospo-darze w końcówce przejęli inicjatywę, a seta zakończył 

asem serwisowym Abdel--Aziz.Po w taki sposób prze-granej pierwszej partii Rzeszowianie już się nie podnieśli. A drugi set był dla niech o być albo nie być w Lidze Mistrzów. Siatkarze z Ankary szybko pokazali siłę, byli wszechstronniej-si. Fornal, Clevenot, Abdel--Aziz czy Bedirhan Bulbul – żaden z nich szczególnie się nie wyróżniał, ale grali równo i solidnie. Natomiast w Asseco Resovii wyso-ki poziom trzymał tylko Butryn, lecz sam niewiele zdziałał.Gdy losy rywalizacji były przesądzone, obaj trenerzy posłali w bój rezerwowych. Lepsi znów okazali się gra-cze Ziraatu.
(mic)

 Ćwierćfinał
n Ziraat Bankkart Anka-
ra – Asseco Resovia 3:0 
(25:22, 25:19, 25:21)
ZIRAAT: Yenipazar (2), Fornal 
(7), Burbul (8), Andel-Aziz (12), 
Clevenot (10), Savas (3), Bay-
raktar (libero) oraz Sahin, Ka-
ratas (libero), Kooy (6), Kara-
baba (1), Jokela (2), Tosun. Tre-
ner Mustafa KAVAZ.
RESOVIA: Janusz (1), Louati 
(5), Demyanenko (4), Butryn 
(16), Szalpuk (5), Poręba (4), 
Zatorski (libero) oraz Nowak, 
Bucki (4), Vasina (4), Potera (li-
bero), Cebulj (4), Shoji, Sapiń-
ski (2). Trener Massimo BOTTI.
Sędziowali: David Fernan-
dez Fuentes (Hiszpania) i Do-
bromir Dobrew (Bułgaria). Wi-
dzów 3650.
Przebieg meczu
I: 8:10, 12:15, 20:18, 25:22.
II: 10:9, 15:11, 20:15, 25:19.
III: 8:10, 12:15, 20:19, 25:21.
Bohater – Nimir ABDEL-AZIZ.
Pierwszy mecz 0:3. Awans Zi-
raatu.
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Bez cudu w Ankarze
Koniec marzeń Rzeszowian o podboju Europy. W rewanżu tureckiej ekipie 
wystarczyły dwa sety, by awansować do Final Four. 

Tomasz Fornal nie miał litości dla Asseco Resovii. 
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Festiwal 
bramkowy
NHL

N
a fi niszu sezonu zasad-
niczego 11 goli w jed-
nym meczu to nieby-

wały i godny odnotowania 
wyczyn. Hokeiści Pittsburgh 
Penguins wygrali na wyjeź-
dzie z New York Islanders 8:3 
(0:0, 5:3, 3:0) i w grze o play 
off wyprzedzili swoich rywali 
o „oczko”. Zajmują 2. miejsce 
w Dywizji Metropolitalnej, ale 
gra o premiowaną pozycję 
będzie do samego końca. Na-
tomiast Colorado Avalanche, 
niekwestionowany lider tabe-
li ogólnej, rozgromił Calgary 
Flames 9:2 (5:0, 1:1, 3:1). Takich 
festiwali bramkowych dawno 
nie było. Ale po kolei...
Anthony Mantha (35 i 38 min) 
i Rickard Rakell (32, w osła-
bieniu i 48) zdobyli po dwa 
gole i mocno się przyłożyli 
do efektownej wygranej Pin-
gwinów. Wyspiarze w 30 min 
prowadzili 3:1 i wydawało się, 
że wszystko mają pod kon-
trolą, ale zaraz Rakell zdobył 
bramkę w osłabieniu i to był 
punkt zwrotny w tej potycz-
ce. Goście w ciągu 6:17 min 
cztery razy trafi ali do bram-
ki Ilji Sorokina (29 obron), bo 
obok Szweda i wspomniane-
go Manthy na liście strzel-
ców znalazł się Ryan  Shea 
(34). Gdy Rakell w 48 min po 
raz kolejny pokonał Soroki-
na, ten zjechał z lodu i został 
zastąpiony przez Davida Ri-
tichie’ego, który miał dwie 
udane interwencje i przepu-
ścił strzał Ryana Rusta (57). 
Mantha, wielce doświadczo-
ny 31-letni Kanadyjczyk ma-
jący za sobą grę Detroit, Wa-
shingtonie, Vegas i Calgary 
ma już 29 goli, najwięcej w hi-
storii klubu w swoim inaugu-
racyjnym sezonie. Do tej pory 
najlepsze osiągnięcie dzier-
żył Petr Sykora – 28 bramek.
Nazem Kadri, pozyskany 6 
marca w drodze wymiany 
z Calgary, był jedną z kluczo-
wych postaci w zwycięskim 
meczu Lawin z Płomienia-
mi (wspomniane 9:2). 35-letni 
kanadyjski napastnik pocho-
dzenia libańskiego w ciągu 
66 sek. zdobył dwa gole (7 i 8 
min), oba w przewadze. Go-
spodarze w 1. tercji dorzucili 
kolejne trzy i mecz na dobrą 
sprawę został rozstrzygnięty. 
Jack Drury (3), Parker Kelly 
(16), Nathan MacKinnon (40, 
w przewadze) i Martin Ne-
cas (47) zdobyli po golu i za-
liczyli dwa podania. Ponad-
to na liście strzelców znaleź-
li się: Gabriel Landeskog (10), 
Sam Malinski (49) oraz Art-
turi Lehkonen (57). Scott We-
dgewood obronił 27 strzałów, 
zaś pod koniec 2. tercji lo-
dowisko opuścił Cole Makar 
(wcześniej miał trzy asysty) 
z powodu kontuzji.

NY Islanders – Pittsburgh 3:8, 
Colorado – Calgary 9:2, San Jose 
– St. Louis 5:4 Anaheim – Toron-
to 4:5 po dogrywce, Vegas – Van-
couver 4:2 (ws)

SKOKI NARCIARSKIE14 Informacje

POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

ŚRODA, 1 KWIETNIA

TVP 1
20.10 Wiadomości sportowe

TVP 3
16.25, 19.00, 21.52 Przegląd 
wydarzeń regionalnych

POLSAT
19.30 Wiadomości sportowe

TVN
19.35 Wiadomości sportowe

TVP SPORT
17.55 Hokej: Tauron Hokej 
Liga, fi nał GKS Tychy – GKS 
Katowice (na żywo)

EUROSPORT 1
14.00, 20.00 Snooker: Tour 
Championship (na żywo)

EUROSPORT 2
22.00 Curling: MŚ w Ogden, 
Szwecja – Niemcy (na żywo)

POLSAT SPORT 1
17.45 Siatkówka: Liga Mi-
strzów, Bogdanka LUK Lu-
blin – PGE Projekt Warszawa, 
20.15 Sir Sicoma Monini Pe-
rugia – Guaguas Las Palmas 
(na żywo)

POLSAT SPORT 2
16.00 Curling: MŚ w Ogden, 
Polska – USA (na żywo)

POLSAT SPORT 3
16.00 Curling: MŚ w Ogden, 
Polska – USA (na żywo); 20.20 
Siatkówka: Challenge Cup, fi -
nał Allianz Mediolan – Linde-
mans Aalst (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 2
17.45 Siatkówka: Liga Mi-
strzów, Bogdanka LUK Lu-
blin – PGE Projekt Warszawa, 
20.15 Sir Sicoma Monini Pe-
rugia – Guaguas Las Palmas 
(na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 3
19.50 Siatkówka: Puchar CEV 
kobiet, fi nał Reale Mutua Fe-
nera Chieri’76 – Galatasaray 
Stambuł (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 4
18.55 Koszykówka: Euroliga, 
Bayern Monachium – Fener-
bahce Stambuł (na żywo)

CANAL+ SPORT 2
17.00 Tenis: Turniej WTA 
w Charleston (na żywo)

Wszystkie telewizje korzysta-
ją z prawa do zmiany w swo-
ich programach. Powody 
zmian mogą być również nie-
zależne.
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S
koczkowie sezon za-kończyli w miniony weekend w słoweń-skiej Planicy, gdzie najlepszym w Pucha-rze Świata rozdano Krysz-tałowe Kule. Nie wszyscy odłożyli jednak narty i udali się na wypoczynek. Ci, któ-rzy odgrywali główne role w rywalizacji, pojawią się bowiem w środę (1 kwiet-nia) w Zakopanem. To m.in. najlepsza trójka w klasyfi-kacji generalnej PŚ – Sło-weniec Domen Prevc, Ja-pończyk Ryoyu Kobayashi i Austriak Daniel Tscho-fenig. Wezmą oni udział w drugiej edycji sporto-wo-rozrywkowej imprezy Red Bull Skoki w Punkt. To pierwsze w historii druży-nowe zawody na celność w skokach narciarskich.W zeszłym roku wyda-rzeniem pierwszej edycji był najdłuższy skok Sło-weńca Domena Prevca na odległość 150,5 metra, który jest nieoficjalnym re-kordem Wielkiej Krokwi. Oficjalny wynosi 147 m, a ustanowił go 26 stycz-nia 2020 roku Japończyk Yukiya Sato, podczas druży-nowego konkursu Pucharu Świata.Ubiegłoroczna rywali-zacja pięciu drużyn była niezwykle wyrównana. Po ośmiu seriach skoków, drużyny dwóch kapitanów, Niemca Martina Schmitta i Austriaka Andreasa Gold-bergera, miały po 1000 me-trów, czyli trafiły idealnie do celu! Remis był także w pojedynczych trafionych skokach zawodników z ich zespołów, bo Andreas Wel-linger z ekipy Schmitta uzy-skał zadeklarowane przed skokiem 128 m, a Gregor Deschwanden z teamu Goldbergera wylądował na założone 107 m. Wciąż był więc remis 1:1! Zgodnie 

z regulaminem o końco-wym sukcesie decydowały wyniki skoków kapitanów, które… oddali jeszcze przed I serią na malutkiej, mobil-nej skoczni K-4. Goldberger skoczył 3 metry, a Schmitt 4 metry i to jego zespół został triumfatorem.Również w tym roku za-wody rozpoczną się o 15.45 od skoków kapitanów, a bę-dą nimi: Adam Małysz, Jan-ne Ahonen, Martin Schmitt, Andreas Goldberger i Tho-mas Morgenstern. Przed-stawiać ich nie trzeba, bo to legendy skoków narciar-skich. Ciekawostką jest fakt, że będzie to ich pierwszy wspólny start od 21 lat, kie-dy to zmierzyli się podczas zawodów Pucharu Świata w Lahti.Przypomnijmy zasady: w zawodach weźmie udział 20 zawodników podzielo-nych na pięć drużyn, a ich celem jest oddanie ośmiu skoków o łącznej długości dokładnie 1000 metrów. W tegorocznej edycji wpro-wadzono nowe przepisy. Jeśli skoczek osiągnie za-

deklarowaną przed próbą odległość, jego drużyna otrzyma „jokera”, który po-zwoli dodać lub odjąć do 3 metrów od ostatecznego wyniku. Rozdzielać je bę-dzie pełniący funkcję am-basadora zawodów, Robert Kubica.Na liście startowej, obok najlepszych w zakończo-nym sezonie, znaleźli się również reprezentanci Polski: Piotr Żyła, Dawid Kubacki, Aleksander Znisz-czoł, Maciej Kot, Paweł Wą-sek oraz Klemens Joniak, który zastąpił poobijanego po upadku na mamucie w norweskim Vikersund trzykrotnego medalistę olimpijskiego, Kacpra To-masiaka. Jak informują organizatorzy, szykuje się prawdziwie gwiezdna ry-walizacja, bo w Zakopa-nem wystąpi aż czerech mistrzów olimpijskich (Prevc, Kobayashi, Nor-weg Marius Lindvik, Wel-linger), czterech mistrzów świata (Prevc, Lindvik, Ży-ła, Kubacki), triumfatorów dwóch ostatnich edycji 

Pucharu Świata i Turnieju Czterech Skoczni, aktualny rekordzista świata (Prevc), autor najdłuższego lotu w dziejach (Kobayashi)...Transmisja zawodów na Wielkiej Krokwi w TVN i Eurosport 3, godz. 16.30.
(awa)
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Najważniejsza jest precyzja
W środę na Wielkiej Krokwi odbędzie się druga edycja 
widowiskowych zawodów Red Bull Skoki w Punkt.

Składy drużyn
Adam Małysz: Klemens Jo-
niak, Piotr Żyła, Vladimir Zo-
grafski (Bułgaria), Jewhen 
Marusiak (Ukraina)
Janne Ahonen: Gregor De-
schwanden (Szwajcaria), 
Maciej Kot, Kristoffer Sun-
dal (Norwegia), Karl Geiger 
(Niemcy)
Martin Schmitt: Anże Lani-
sek (Słowenia), Dawid Kubac-
ki, Marius Lindvik (Norwegia), 
Andreas Wellinger (Niemcy)
Andreas Goldberger: Do-
men Prevc (Słowenia), Alek-
sander Zniszczoł, Valentin 
Foubert (Francja), Alex Insam 
(Włochy)
Thomas Morgenstern: Ryoyu 
Kobayashi (Japonia), Paweł 
Wąsek, Daniel Tschofenig 
(Austria), Tate Frantz (USA).

TENIS STOŁOWY

n Natalia Bajor przegrała z reprezentantką Hongkongu 
Doo Hoi Kem 2:3 (12:10, 8:11, 5:11, 11:6, 6:11), a Miłosz Redzim-

ski uległ 4. w światowym rankingu Japończykowi Tomoka-
zu Harimoto 1:3 (8:11, 5:11, 11:9, 6:11) we wtorkowych meczach 

fazy grupowej Pucharu Świata w tenisie stołowym w Makau.
Bajor, która w poniedziałek przegrała z Chinką Wang Yidi 0:3, 

straciła już szanse na awans do kolejnej fazy zmagań. Z ko-
lei Redzimski na otwarcie zwyciężył Nicholasa Luma 3:1 i jego 
losy w turnieju zależą od ostatniego grupowego pojedynku 
Australijczyka z Harimoto. To Japończyk jest jednak zdecydo-
wanym faworytem i jego porażka i to do zera jest mało praw-
dopodobna, a to jest warunek awansu Polaka.
W zawodach, które potrwają do 5 kwietnia, startuje po 48 ko-
biet i mężczyzn, podzielonych na 16 grup eliminacyjnych. 
Awans do 1/8 fi nału wywalczą tylko zwycięzcy. Bajor i Re-
dzimski po raz drugi występują w PŚ – 19-latek debiutował rok 
temu, a Bajor w 2024.

POLACY POZNALI RYWALI W MŚ
n Za niecały miesiąc w Londynie rozpoczną się drużynowe mi-
strzostwa świata, w których wystąpi rekordowa liczba 128 ze-
społów narodowych (po 64 kobiecych i męskich). W grupie 9 
Polki zagrają 28 kwietnia z Koreą Północną, 29 kwietnia z Hisz-
panią i 1 maja z Demokratyczną Republiką Konga. Nasz męski 
zespół w grupie 12 zmierzy się 28 kwietnia z Tahiti, 29 kwietnia 
z Chile i 30 kwietnia z Mołdawią.
Po osiem najwyżej sklasyfi kowanych w rankingu jest zwolnio-
nych z udziału w pierwszej fazie. Zwycięzcy 14 grup eliminacyj-
nych i sześć zespołów z najlepszym bilansem z drugich miejsc 
awansują do 1/16 fi nału. Pozostali wicemistrzowie utworzą 
osiem par barażowych i czterej triumfatorzy też pozostaną 
w grze o podium. W ten sposób wyłonione 24 drużyny dołą-
czą do rozstawionych, wśród kobiet są to: Chiny, Japonia, Ko-
rea Południowa, Niemcy, Francja, Tajwan, Rumunia, Anglia, 
a u mężczyzn: Chiny, Tajwan, Anglia, Francja, Niemcy, Japonia, 
Korea Południowa, Szwecja.

(a)

NATALIA POWALCZYŁA

Dawid Kubacki (z lewej) znalazł się w teamie Martina Schmitta. 

eprasa.pl d3a9d17a6e
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TAURON HOKEJ LIGA

S
pokój i opanowanie 
- z twarzy ligowej 
starszyzny trud-no wyczytać, że za chwilę będą najważ-

niejsze mecze w sezonie; w przeciwieństwie do mło-dzieży, która przed trenin-giem kręci się nerwowo po szatni i korytarzach, czym wcale nie jesteśmy zdzi-wieni, bo czeka ją swoisty 
egzamin na hokejowy uni-wersytet... Taki obrazek za-notowaliśmy podczas wizy-
ty przed jednym z ostatnich 
treningów GKS-u Katowice. A co w siedzibie obrońców tytułu mistrzowskiego? Trener Pekka Tirkkonen, jak przystało na Fina, wraz ze swoimi współpracow-nikami, zaplanował z iście zegarmistrzowską precyzją czas między półfinałami i decydującym starciem. Po szybkiej wygranej z ECB Zagłębiem był czas na dwu-dniowy odpoczynek, 
a potem standard: mikro-cykl treningowy z siłownią i lodem w tle. - Było wszyst-ko, co powinno być, a i at-mosfera jest znakomita, jak należy przed wielkim fina-łem – tak mówią jednym głosem hokeiści z Tychów.

To już było...Hokeiści GKS-u Katowice w 2003 r. zmierzyli się w fi-
nale z GKS-em Tychy i w se-rii wygrali 4-0 (3:1, 2:1, 5:2 i 5:2). Tyszanie opuszczali Satelitę mocno zdenerwo-wani, klnąc pod nosem na wszystko, co ich otaczało, a rok temu role się odwróci-ły i zespół z Tychów wygrał, 
po niezwykle wyrównanej grze 4-3 (2:1, 5:1, 0:2, 3:1, 1:3, 0:3, 4:2). Tyszanie pro-wadzili w serii 3-1, ale ry-
wale doprowadzili do remi-

su i o wszystkim decydował 
ostatni mecz na Stadionie Zimowym. - Ale to już by-ło i nie wróci więcej – nucą sobie pod nosem hokeiści jednej i drugiej drużyny.- Oczywiście, że tak wła-śnie będzie, choć trzon zespołu się nie zmienił – podkreśla kapitan Tyszan, Filip Komorski. - W GieKSie brakuje fundamentu, Johna Murraya, któremu zawsze starałem się utrudniać ży-cie podczas gry w forma-cjach specjalnych, bo takie mam zadanie. U nas braku-je Joony Monto czy Matiasa Lehtonena, odgrywających znaczące role w ubiegło-rocznym play offie, nie ma też z nami Bartka Ciury. To 
jest jednak nowe rozdanie i zapewne znów będzie nie-
zwykle ciekawie.

Szacunek dla rywalaGdy GieKSa na własnej tafli przegrała z Unią 1:4, mało kto stawiał, że może odwrócić losy rywalizacji, 
a tymczasem Katowiczanie 

wygrali na wyjeździe i u sie-bie dwa razy po 3:1.- To imponujące osią-gnięcie i mam szacunek dla rywali – mocno akcentuje „Komora”. - Znam publicz-ność w Oświęcimiu oraz wiem, jak tam trudno się gra. Katowiczanie potrafili odwrócić losy rywalizacji i to już jest sygnał, jak ten fi-nał się zapowiada. Nikt nie odpuści.
Z czterech topowych drużyn GieKSa „na papie-rze” prezentowała się naj-gorzej pod względem ilości i jakości składu.
- „Papier” wszystko wy-trzyma, ale pamiętajmy, że 

Katowiczanie wygrali se-zon zasadniczy – przerywa w pół zdania Komorski. - Te wszystkie rozważania teoretyczne rozmijają się z praktyką. Przecież GieKSa początkowo nie przegry-wała za trzy punkty, lecz potrafiła wyrywać komuś 
punkty. Oni i my mieli-śmy wzloty i upadki, ale w końcu awansowaliśmy 

do finału. Nieco wcześniej doszedłem do wniosku, że chyba się starzeję i powoli powinienem rozglądać się za innym zajęciem. Brak sukcesu, dla przykładu, 
w Pucharze Polski spra-wia, że jestem sfrustrowa-ny, rozczarowany i nie do życia przez jakiś czas. No, ale teraz ten finał i znów... odżyłem!- Nasz pociąg nabrał odpowiedniej szybkości 
i jest nie do zatrzymania – śmieje się napastnik GieKSy, Mateusz Michalski, uchodzący za najbardziej 
pracowitego zawodnika wśród kadrowiczów. - To będzie walka godna finału, bo obie drużyny są w for-mie i mają wystarczająco wiele atutów. Najważ-niejsze są dwa pierwsze mecze na naszym lodzie, a potem będziemy się mar-twić o dwa wyjazdy. Nie, nie wyciągnie mnie pan na żadne prognozy. Po dwóch srebrnych medalach chce-my odzyskać złoto.

Solidna robota
Hokeistom z Katowic w tym sezonie nie było łatwo i teraz mają wraz z trenerami i działaczami ogromną satysfakcję.- Wykonaliśmy solid-ną robotę, choć po wie-

lu niepowodzeniach nie było łatwo się pozbierać 
zarówno w sezonie za-sadniczym, jak i play of-fie – dodaje z uśmiechem kapitan zespołu, Grzegorz Pasiut. - Nigdy nie można wątpić i trzeba walczyć do samego końca. Najpierw postawiła się Cracovia, po-tem Unia, ale byliśmy górą. Tutaj nie będzie żadnego 
odpuszczania. Psychicznie odpoczęliśmy i nasze myśli krążą przy inauguracyjnej 
potyczce i pewnie wszyst-ko będzie się toczyło wokół jednej bramki.- Wszystko jest możli-we, bo przecież zaczynamy każdy mecz od 0:0 – dodaje młody napastnik Jakub Hof-man, który w tym play of-fie ma już pięć goli i zbiera dobre recenzje. - Nie mam nic przeciwko temu, by fi-nałowa runda zakończyła się naszym sukcesem po 
siedmiu meczach.- Najważniejsze, by zła-mać defensywę rywala, bo 
to ich najsilniejszy punkt – uzupełnia kolegę obroń-ca Kacper Maciaś, dla któ-rego to już czwarty play off. - A my z kolei musimy grać odpowiedzialnie i zdy-scyplinowanie, jak to było 
w ostatnich potyczkach z Unią.

Dmuchanie na zimneTyscy obrońcy tytułu potrzebowali dziewięciu meczów, by znaleźć się w finale i zebrali wiele pochlebnych recenzji. Ze-wsząd byli komplemento-wani za dojrzałą i zdyscy-plinowaną grę.- Nie chwalmy słońca przed zachodem, dmu-chajmy na zimne, bo ro-bota nie jest skończona – mówi Komorski. - Szybko można wejść na szczyt i jeszcze szybciej z niego spaść. Dlatego w szatni nie chełpimy się zwycię-stwami, które mamy za sobą, choć każdy z nas zdaje sobie sprawę, że rozbudziliśmy apetyty wśród kibiców i działaczy. Finał to nowy rozdział i każdy z nas doskonale zdaje sobie z tego sprawę. Na pewno będzie twarda walka przy bandach, choć mam nadzieję w ramach 
przepisów. Rywal potra-fi użądlić i będziemy się mieć na baczności. A dla-czego wygramy? Bo ma-my rodzinną atmosferę i tworzymy monolit, po-trafiący doprowadzić do 
celu.Fizjoterapeuci GieKSy robią wszystko, by dzisiaj mógł wystąpić Jean Dupuy, który skarży się na bóle pleców. Wszyscy zdrowi i gotowi do walki – tak gło-
si raport medyczny tyskiej ekipy. Oba zespoły myślą tylko o zwycięstwie! A pu-
char jest jeden...

Włodzimierz Sowiński
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ĆWIERĆFINAŁY

n GKS Katowice – Comarch Cracovia 11:1, 2:3 K, 1:2 D, 4:1, 3:0, 5:1 (w se-
rii 4-2)
n GKS Tychy – JKH GKS Jastrzębie 6:3, 2:4, 3:1, 4:0, 6:2 (4-1)

PÓŁFINAŁY

n GKS Katowice – Unia Oświęcim 4:3, 3:2 D, 2:3, 2:4, 1:4, 3:1, 3:1 (4-3)
n GKS Tychy - ECB Zagłębie Sosnowiec 5:2, 1:0 , 4:0, 3:1 (4-0)

FINAŁ

Środa, 1 kwietnia
KATOWICE, 18.00: GKS – GKS Tychy 1:2 D, 3:0, 1:7, 4:1, 5:4 K * **

* - wyniki w sezonie zasadniczym
** - transmisja w TVP Sport

Puchar jest jeden
Dobiega końca wędrówka GKS-ów z Katowic i Tychów po 
sezonie pełnym zwrotów akcji. Który z nich wejdzie na szczyt?

Mateusz Michalski (z prawej) zapewne wiele razy będzie niepokoił Tomaša Fučika. 

O 3. MIEJSCE

M
ałe fi nały rządzą się swo-
imi prawami. Dziś od-
skocznię od normalności 

stanowiła oprawa oświęcim-
skich kibiców, którzy wywiesili 
baner z hasłem „Czas na waka-
cje”. Wszystko to miało na celu 
wyszydzenie postawy zawod-
ników, którzy zdaniem fanów, 
przez większość sezonu grali 
tak jakby myśleli o urlopie. Stąd 
na trybunach pojawiły się dmu-
chane materace, piłki plażowe 
czy kolorowe hawajskie koszu-
le. Ponadto kibice śpiewali przy-
śpiewki wyrażające sprzeciw 
wobec Roberta Kalabera, który 

ich zdaniem nie wykorzystał po-
tencjału drużyny.
O urlopie jednak z pewnością 
myśleli zawodnicy obu drużyn. 
Pierwsza tercja nie była pory-
wająca. O ile pierwsze minuty 
należały do Unii, tak z czasem 
rozkręcili się goście. Pod koniec 
pierwszej odsłony bliscy zdoby-
cia gola byli Uniści, ale dobrze 
w bramce spisywał się Nilo Ha-
lonen.
Na drugą tercję hokeiści Zagłę-
bia wyszli o wiele bardziej zmo-
tywowani. To przełożyło się na 
częstsze strzały na bramkę. 
W końcu udało im się przeła-
mać Linusa Lundina. W 28 mi-
nucie Jere Jokinen przymie-

rzył w „okienko” oświęcimskiej 
bramki. Sosnowiczanie szukali 
kolejnego gola i po ośmiu minu-
tach podwyższyli prowadzenie, 
Sebastian Brynkus sprytnym 
strzałem pokonał szwedzkie-
go golkipera. Na dwie minuty 
przed drugą przerwą Ville Heik-
kinen mógł zmniejszyć dystans 
do rywala, ale jego strzał wido-
wiskowo kijem obronił Halonen. 
Na trzecią odsłonę Sosnowicza-
nie wyjechali więc z dwubram-
kową zaliczką.
Po rozpoczęciu trzeciej odsło-
ny bramkowa przewaga go-
ści stopniała. Nick Moutrey 
mocnym strzałem z nadgarst-
ka otworzył konto swojej dru-

żyny. Następnie tempo me-
czu nieco spadło, choć optycz-
ną przewagę mieli podopieczni 
Matiasa Lehtonena. W 56 mi-
nucie gospodarze mieli dwie 
bardzo klarowne sytuacje, jed-
nak Nilo Halonen nie dawał się 
pokonać. Obrona Zagłębia po-
pełniła jednak błąd na 3 mi-
nuty przed końcem i w sytu-
acji sam na sam Aleksander 
Peresunko wykorzystał szan-
sę. Gospodarze nie nacieszyli 
się długo tym remisem, bo już 
24 sekundy później Jokinen 
dał swojej drużynie prowadze-
nie, którego Sosnowiczanie już 
nie oddali.

Mateusz Pawlik

Zagłębie bliżej Marzenie Sosnowiczan o medalu jest już w połowie 

zrealizowane. 

n Unia Oświęcim - ECB Zagłębie Sosnowiec 2:3 (0:0, 0:2, 2:1)
Stan rywalizacji 0-1
0:1 - Jokinen - Bernacki - Hamalainen (27:07), 0:2 - Brynkus - Sołtys - Bjor-
kung (35:28), 1:2 - Moutrey - Peresunko - Rac (40:27), 2:2 - Peresunko - Tyczyński 
(56:44), 2:3 - Jokinen - Bernacki - Hamalainen (57:08).
Sędziowali: Paweł Breske i Marcin Polak - Mateusz Kucharewicz i Michał Żak. 
Widzów 2000.
UNIA: Lundin; Mäkelä - Söderberg, Scarlett - Matthews (2), Diukow - Kubeš; 
Peresunko - Rac - Moutrey, Ahopelto - Heikkinen - Partanen, Petraš - D. Ty-
czyński - M. Kusak, Ziober - Krzemień - Prokopiak, Prusak. Trener Robert KA-
LABER.
ZAGŁĘBIE: Halonen; Ciura - Sozanski, Wanacki - Naróg, Bjorkung - Biłas, Ko-
tlorz; Jokinen - Hamalainen - Bernacki, Piiponen - Roine - Chmielewski, Gro-
madzki - Alanen - Sirkiä, Sołtys - Enlund - Brynkus. Trener Matias LEHTONEN.
Kary: Unia - 2 min, Zagłębie - 2 (2 tech.) min.

Kolejny mecz w czwartek, 2 kwietnia, o 18.00 w Sosnowcu. Gra się do 
dwóch zwycięstw.
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T
ytuł niby przypadkowy, 
ale... tylko nieco zmie-
niony. Zaczerpnięty 

z autobiograficznej powieści 
Melchiora Wańkowicza. To 

od niego uczyłem się bowiem 
sztuki reportażu. Zacząłem od 

lektury „Szczenięcych lat” i „Na 
tropach Smętka”, a skończyłem 

na dwóch częściach „Karafki La 
Fontaine’a”.

Kolejne luźne skojarzenia. To 
także Mistrz MW wprowadził do 

obiegu hasła reklamowe „LOT-em 
bliżej” oraz „Cukier krzepi”. Czy bli-
żej? I czy mecz krzepi? Nie zawsze. 
Czasami mecze rozczarowują. Jak 
ten ostatni z Albanią. A tak na mar-
ginesie, to także Pan Melchior wy-
lansował słowo „chciejstwo”. Ono 
idealnie oddawało i często oddaje 
stan ducha reprezentacji, a nawet 
szerzej – naszej piłki. My bardzo 
chcemy być obecni i zapraszani 
do najważniejszych rozgrywek. Od 
Ligi Mistrzów, poprzez EURO, aż do 
finałów MŚ. A kończy się właśnie 
na chciejstwie. Bo chcieć to nie 
zawsze móc...
Przed warszawskim półfinałem 
baraży o MŚ 2026 zadzwoniła 
do mnie Irena Karel. Tak, to ta 
piękność z pierwszego polskiego 
westernu, a właściwie easternu 
„Wilcze echa”. Akcja filmu dzieje 
się w powojennych Bieszczadach. 
Trochę strzelania, ale ani słowa nie 
ma tam o... sporcie, więc pewnie 
dlatego legenda kina nie interesuje 
się nim do dziś.
Pani Irena zapytała mnie znienac-
ka:

– Chyba jakiś mecz dziś?
– Tak, z Albanią.
– Z kim? Z Albanią? O Boże! Ja 
kiedyś podczas tras koncertowych 
śpiewałam często właśnie o tym 
kraju. Tak to jakoś leciało...
– Och Albanio, jak dobrze, że jesteś.
Pocieszaliśmy się, że dzięki temu 
nie pozostajemy na ostatnim 
miejscu w rankingu krajów demo-
kracji socjalistycznej. Ona bowiem 
zawsze była od nas gorsza i smut-
niejsza...
A ja, w przeciwieństwie do Ireny 
Karel, lubię sport od dziecka. A te-

raz nawet do „Sportu” sobie pisuję. 
Kiedyś tylko czytywałem. Zapadały 
mi w pamięć na zawsze bardzo uda-
ne tytuły tej gazety. Nadal mamy 
udane! Choćby ten z ostatniego 
poniedziałku – „Stoch do wolności”! 
A z tych starszych wspominam 
z rozrzewnieniem dwa: „Tąpnięcie 
w Szombierkach” oraz powtarzają-
cy się po słabych meczach śląskich 
drużyn – „Najładniej grała górnicza 
orkiestra”.
Na Stadionie Narodowym też być 
może pięknie zagrała, ale tym 
razem jednak wojskowa – naszych 

pograniczników. Szkopuł w tym, że 
nikt jej nie słyszał, bo nie przełączo-
no stadionu na tryb... głośnomówią-
cy. A potem, przez ponad 10 minut, 
nieźle grała też ta nasza piłkarska. 
Stanowczo za krótko, bo po prze-
pięknie pomyślanym rzucie rożnym 
mecz się niepotrzebnie wyrównał 
i mieliśmy tyle samo z gry, co 
i rywale. Matty Cash kopnął wtedy 
z woleja i... dał sygnał do odwrotu. 
Piłka poleciała za wysoko nad po-
przeczką, więc miałem podejrzenie, 
że oglądam mecz futbolu amery-
kańskiego.

A skoro mowa o złych podejrze-
niach, to kiks Jana Bednarka przed 
przerwą też zastanawiał. Ktoś 
zażartował – czyżby sprzedany 
Mundial? Tyle się teraz czyta o ob-
stawianiu po cichu wyników przez 
piłkarzy, że łatwo o literówkę w na-
zwisku. W reklamie zakładów wystą-
piłby wtedy niejaki... BET-NAREK.
Długo przed tą prawie samobój-
czą i trochę jeszcze po przerwie 
widownia Narodowego zachowy-
wała się jak podczas mszy. Cicho 
jak makiem zasiał. Tylko chwilami 
dało się usłyszeć: „My chcemy go-
la, Polacy, my chcemy gola!”, ale 
było to jak wołanie za nieobecnym 
od dawna w kadrze Januszem 
Golem.
Na szczęście byli w drużynie jesz-
cze weterani tej sceny narodowej. 
Najpierw Robert Lewandowski 
w masce wyskoczył przy słupku jak 
Zorro, a potem Piotr Zieliński kop-
nął z daleka tak precyzyjnie, że... 
zakwitło i nam ziele na kraterze.
Miało kwitnąć długo, do wtorku, 
a nawet po wtorku, ale w Solnej 
(nie mylić ze stolicą Szwecji) było 
za chłodno. A co z tym wszystkim 
ma jeszcze wspólnego mój Mistrz 
Melchior? No tylko tyle, że nie za-
wsze... „LOT-em bliżej”. I nie od razu 
leci się do samego Dallas. Bywają 
międzylądowania.
– Jesteśmy na lotnisku w Radomiu. 
Proszę nie odpinać pasów i pozo-
stać w fotelach aż do wyłączenia 
silników.

PS. Wesołych Świąt Wielkanoc-
nych!

„Zielu” na kraterze

REMANENT
Jerzy Chromik 
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Na kłopoty – Bednarek! 

FUTBOL I POLITYKA

P
rzewodniczący Międzynarodowej Fe-
deracji Piłki Nożnej tę informację prze-
kazał agencji AFP podczas przerwy to-

warzyskiego meczu Iranu z Kostaryką w tu-
reckiej Antalyi. Iran zwyciężył 5:0, a jedną 
z bramek zdobył piłkarz Lecha Poznań Ali 
Gholizadeh. – Iran będzie na mistrzostwach 
świata – powiedział szef FIFA, dodając, że 
drużyna prowadzona przez selekcjonera 
Amira Ghalenoeia wystąpi w USA.
Zgodnie z wynikami grudniowego losowa-
nia jej rywalami w grupie G mają być Nowa 
Zelandia, Belgia – oba mecze w Inglewo-
od koło Los Angeles – oraz Egipt w Seattle. 
– Bardzo nas to cieszy, bo to bardzo, bardzo 
silny zespół. Oglądałem go, rozmawiałem 
z piłkarzami, trenerem, wszystko jest w po-
rządku. Mecze będą tam, gdzie miały być 
– podkreślił Infantino.
Od 28 lutego trwa konfl ikt zbrojny pomię-
dzy siłami USA i Izraela a Iranem. Przedsta-
wiciele tego ostatniego wnioskowali więc 
o możliwość rozegrania spotkań fazy grupo-
wej na terenie Meksyku, który jest współgo-
spodarzem mundialu, podobnie jak Kanada. 
Według prezesa tamtejszej federacji piłkar-
skiej, Mehdiego Taja, prowadzono negocja-
cje z FIFA w tej sprawie.

LEKKA ATLETYKA

W
e wtorek z medalistami oraz uczestnikami HMŚ 
w Toruniu (20-22 mar-ca) spotkał się minister spor-

tu i turystyki Jakub Rutnicki. 
W wydarzeniu – oprócz Jakuba Szymańskiego – udział wzięły m.in. brązowe medalistki – na płotkach Pia Skrzyszowska oraz 
w sztafecie mieszanej 4x400 – 
Anna Gryc. W Toruniu czwarty medal dla Polski zdobyła Nata-
lia Bukowiecka – srebro w bie-gu na 400 metrów.– Bardzo się cieszę, że mo-żemy was tutaj gościć. Chciał-bym, abyście mieli poczucie, że pracujemy tu każdego dnia właśnie po to, by przeżywać ta-kie chwile. To wyjątkowy dzień. Wyniki, które osiągnęliście, budzą ogromny optymizm dla rozwoju lekkiej atletyki. To była piękna impreza i wielki powód do dumy – powiedział Jakub 
Rutnicki.Reprezentacja Polski zajęła również drugie miejsce w kla-syfikacji punktowej, co oznacza, 

że po raz drugi w historii zakoń-czyła HMŚ w czołowej trójce tej 
klasyfikacji.Podczas spotkania zwrócono uwagę na dalszą potrzebę roz-
woju infrastruktury sportowej dla lekkoatletyki, co ma kluczo-
we znaczenie dla utrzymania wysokiego poziomu szkolenia i organizacji wydarzeń tej ran-gi w Polsce. – Obiekty są bar-dzo ważne, szkolenie również, ale kluczowe jest to, aby każda zawodniczka i każdy zawodnik mieli poczucie naszego wspar-cia. Jesteście dla nas inspiracją – dodał minister.Jakub Szymański przyznał w rozmowie z PAP, że nie zna osoby, która po takim sukcesie wielokrotnie nie odtwarzałaby złotego biegu. – Każdy patrzy 
wiele razy na swój sukces i na-dal do końca nie może uwierzyć w to, co udało się zrobić. Ten medal jest wyjątkowy dla Pol-ski, jedyny złoty – podkreślił 23-letni płotkarz.Mistrz świata wyznał, że słu-chanie Mazurka Dąbrowskiego, gdy we własnej hali stoi się na 

najwyższym stopniu podium, zapiera dech w piersiach.
– W 2021 czy 2022 roku do-wiedziałem się o mistrzostwach świata w Toruniu. Pomyślałem wówczas, że to będzie mój mo-ment, a do tego czasu rozwinę się na tyle, aby u siebie móc wal-czyć o medal. Tak jak obiecałem, Mazurek Dąbrowskiego został w Toruniu odegrany – mówił Szymański.
Lekkoatleta rodem z Sopotu podkreśla, że teraz ma wolną 

głowę i zakończył pewien etap w życiu. – Ten etap stworzył ze mnie innego człowieka, nowo-narodzonego. Teraz mam zu-pełny luz. Nie muszę już sobie niczego udowadniać. Ciężkie myśli się już nie dobijają, nie czuję już, że coś jest nieskoń-czone, a robota czeka do wyko-nania. Zrealizowałem swój plan w stu procentach. Takiej ulgi jak po tej wygranej już chyba nigdy nie poczuję – przyznał.
(t, PAP)

Szef FIFA: Iran zagra 

na mundialu w USA
Gianni Infantino zapewnił, że mimo konfliktu 

zbrojnego Iran wystąpi w mistrzostwach 

świata i zgodnie z planem rozegra mecze 

grupowe na terenie Stanów Zjednoczonych.
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Nowonarodzony mistrz
Złoto w Toruniu zamknęło etap, który stworzył ze mnie 

innego człowieka – mówi Jakub Szymański, halowy mistrz 

świata w biegu na 60 metrów przez płotki.

Jakub Szymański cieszy się od niespełna dwóch tygodni sporą 
popularnością. 
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I
ga Świątek rozstała się z Wimem Fissette’em 23 marca po tym, jak odpadła w drugiej rundzie „tysięcznika” w Miami. Najcenniejsze zwycięstwo pod kierun-kiem pracującego nie-spełna półtora roku Belga odniosła w lipcu ubiegłe-go roku, kiedy wygrała najbardziej prestiżowy turniej na świecie – Wim-bledon.Choć powodów zakoń-czenia współpracy nie zdradzono, można za-kładać, że główną przy-czyną był brak sukcesów w ostatnich miesiącach. Z wypowiedzi siedzące-go w boksie Polki trenera przygotowania fizycznego Macieja Ryszczuka wynika też, że tenisistka nie była zadowolona z coachingu Belga w trakcie zmienia-jącej się sytuacji na korcie.

Zmień coś…– Nie chcę nikogo oce-niać, ale w trudniejszych momentach, o których sa-ma mówiła, potrzebowała więcej wsparcia i wska-zówek. Jeśli nie zawsze je otrzymywała, prosiła innych członków zespołu, żeby również się odzywali i coś od siebie dodawali – przyznał Ryszczuk w roz-mowie z „Faktem”, tłuma-cząc chaos komunikacyjny w boksie Świątek.Gdy w Miami z rąk wy-mykało jej się zwycięstwo 

z Magdą Linette, Fissette krzyknął do podopiecznej jedynie „Zmień coś!”. Ko-mentująca to spotkanie w stacji Tennis Channel była amerykańska teni-sistka Chanda Rubin po słowach Fissette’a dywa-gowała: – Czy to nie trener powinien pomóc ci dojść do tego, co należy zmie-nić?
Nie potrzebuje 
nikogo?Prawdopodobnie za kilkanaście godzin (?) dowiemy się, kto będzie nowym trenerem Igi. Bo raczej trudno spodziewać się, że za radą Wojciecha Fibaka Świątek nie sięgnie po żadnego fachowca te-nisowego… – Przecież Iga dokładnie wie, jak wygrać mecze z Jeleną Rybakiną, Aryną Sabalenką, Eliną Switoliną, Jessicą Pegu-lą czy jakąkolwiek inną rywalką. Sztab, z którym współpracuje, ma dosko-nały. Na razie może się obyć bez trenera stric-te tenisowego – twierdzi pierwszy Polak w top 10 singlistów.Faktem jest, że w przy-padku najlepszych zawod-ników rola trenera teniso-wego przeszła ewolucję – dziś to jedna z wielu osób w sztabie i zdarza się, że wcale nie ta najważniej-sza.Na przykład w sztabie wicelidera rankingu Jan-

nika Sinnera Australijczyk Darren Cahill jest bar-dziej coachem niż trene-rem czysto tenisowym. Za techniczny warsztat Wło-cha odpowiada przede wszystkim jego rodak Simone Vagnozzi. – Klu-czowe jest, czy zawodnik może sobie pozwolić na utrzymanie zespołu, któ-ry kosztuje przykładowo ponad pół miliona dola-rów rocznie. Specjalizacje trenerskie bardzo się za-węziły i jeśli zawodnik ma środki, to stara się obudo-wać fachowcami z różnych dziedzin – podkreśla To-masz Iwański, były repre-zentant Polski w Pucha-rze Davisa i przez cztery lata szkoleniowiec Kamila Majchrzaka.
Jak prezes firmyŚwiątek „środki” na pewno posiada – jedne z największych wśród tenisistek WTA. Jak wy-glądać mógł „nabór” na trenera, zdradził kiedyś wspomniany Cahill, wcze-śniej trener Lleytona He-witta, Andre Agassiego czy Simony Halep. Australij-czyk ceni sytuację, w któ-rej z potencjalną propo-zycją do szkoleniowca bezpośrednio odzywa się zawodnik, a nie jego agent. – To poprawia cały proces o tysiąc procent. Zawodnik musi być tro-chę jak prezes firmy, któ-ry prowadzi nabór. Należy 

zadać wiele pytań, starać się wyciągnąć jak najwię-cej informacji od trenera. Dowiedzieć się, jak radzi sobie w różnych sytu-acjach. Nawet jeśli teni-sista na kogoś się nie zde-cyduje, to sama rozmowa z kandydatem o tym, jak widzi jego grę, gdzie do-strzega pole do poprawy, stanowi darmowe porady – powiedział Cahill w pod-caście Tennis Insider Club, prowadzonym przez byłą francuską tenisistkę Caro-line Garcię.Iwański sugeruje jed-nak nieco inny scenariusz. – Nie wierzę, że Iga zaczę-ła poszukiwania trenera w dniu, w którym zwolniła Fissette’a. To się zaczęło znacznie wcześniej. W ca-ły proces na pewno włą-czeni byli menedżerowie, ale również sami zawod-nicy, którzy przez lata ka-riery wypracowują swoje kontakty – zaznacza obec-ny wiceprezes AZS-u Łódź.
Okiełznać ten bałaganIwański uważa, że Świą-tek nie musi się skupiać na tych wyjątkowo słyn-nych trenerach i z „na-zwiskiem”. Nowy coach będzie czwartym, którego czeka współpraca m.in. z psycholog Darią Abra-mowicz i Ryszczukiem. – Biorąc pod uwagę, że Iga nie zamierza dokonać innych zmian w sztabie, potrzebny jest człowiek, 

który będzie się umiał do-gadać z ludźmi dookoła niej i będzie umiał upo-rządkować pewne rzeczy, bo w ostatnim czasie w jej grę wkradło się sporo ba-łaganu – ocenia Iwański, który do trzeciego miejsca w rankingu doprowadził Rosjankę Nadię Pietrową.Na ważny i powiąza-ny z tym element zwra-ca uwagę Paweł Strauss. Mieszkający w Oslo szli-fierz juniorskich talentów takich jak Casper Ruud, Thomas Enqvist, Robert Lindstedt czy Jonas Bjo-erkman przekonuje, że tenisiści odnoszą sukcesy, gdy grają swobodnie, na luzie i odczuwają radość z tego, co robią.– W grze Igi w ostatnich miesiącach tej radości nie było widać. Jest spięta, po-pełniane błędy powodują jej frustrację i wzrost ne-gatywnych emocji. Do tego team jej nie pomagał w ta-kich momentach. Tam nie było spokoju i luzu, a pod-czas meczów zawodnicz-ce powinna podpowiadać jedna osoba. I powinien nią być główny trener. Na-tomiast w sztabie Świątek panuje totalny „jarmark”. Tam wszyscy krzyczą i nie wiadomo, kto jest najważ-niejszy. Iga do nich też krzyczy, a to nie sprzyja dobrej grze – analizuje Strauss.Według doświadczone-go szkoleniowca trudno 

mówić o konkretnych na-zwiskach trenerów, którzy mogliby pomóc polskiej tenisistce. – Powinien być to jednak ktoś, kto zapro-wadzi porządek w całym teamie i przede wszystkim wprowadzi spokój pod-czas meczów – podkreśla Strauss.
Szybkie efekty?Trenera szuka też Hu-bert Hurkacz. 29-letni Wrocławianin po siedmiu przegranych meczach z rzędu rozstał się z Chi-lijczykiem Nicolasem Mas-su, z którym pracował od listopada 2024. – U Hu-berta widziałbym kogoś, kto naprawdę dobrze grał w tenisa, kto był w swojej grze odważny. Potrzebny jest człowiek z autoryte-tem, który będzie go umiał przekonać do zmian tak-tycznych – przekonuje Iwański.Najbliższy turniej z udziałem sześciokrot-nej mistrzyni wielkoszle-mowej rozpocznie się 13 kwietnia w Stuttgarcie. – W przypadku zawodni-ków, którzy tenisowo i fi-zycznie prezentują wysoki poziom, a do takich nale-ży zaliczyć Igę i Huberta, pozytywne efekty mogą przyjść bardzo szybko. Czasem niewiele trzeba, aby wszystko wskoczyło na właściwe tory – uważa Iwański.

(ToM, PAP)

Porządek 
zamiast 
„jarmarku”
Czy w najbliższych godzinach poznamy nazwisko nowego trenera Igi Świątek? Kim powinien być 
i jakie mieć cechy? Jego główne zadanie to wprowadzenie spokoju w histerycznym boksie tenisistki.
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W sztabie Igi Świątek wszyscy mają coś do powiedzenia i już nie wiadomo, kto jest najważniejszy... 

MAJCHRZAK 
KONTRA ARGENTYNA
n Rozstawiony z nume-

rem piątym Kamil Maj-
chrzak (53. ATP) awanso-

wał do drugiej rundy turnie-
ju rangi 250 na kortach ziem-

nych w Marrakeszu. 30-letni 
Piotrkowianin wygrał z Ar-
gentyńczykiem Juanem Ma-
nuelem Cerundolo (69.) 7:6 (7-
3), 3:6, 6:3. Mecz trwał dwie 
godziny i 36 minut. O ćwierćfi-
nał Polak powalczy z kolej-

nym Argentyńczykiem, Marco 
Trungellitim (117.), który w po-
jedynku kwalifikantów poko-
nał Portugalczyka Henrique 
Rochę (133.) 7:6 (7-5), 6:2.
W Marrakeszu Majchrzak 
będzie rywalizował rów-
nież w deblu, a jego partne-
rem będzie Karol Drzewiec-
ki. We wtorek Jan Zieliński 
w parze z Brytyjczykiem Lu-
kiem Johnsonem przegrali 
z duetem Vasil Kirkov (USA), 
Bart Stevens (Holandia) 4:6, 

5:7. „Dziką kartę” do turnie-
ju otrzymał duet Filipa Pie-
czonki z Marokańczykiem 
Younesem Lalamim Laaro-
ussim.

RAZEM, A POTEM 
PRZECIWKO
n Rozstawiona z numerem 11. 
w turnieju WTA 500 w Char-
leston (USA, zielone kor-
ty ziemne) Magdalena Fręch 
(37. WTA) w pierwszej rundzie 
miała wolny los, a w kolej-

nej zmierzy się z Anną Bondar 
(68.). W nocy polskiego cza-
su Łodzianka z Węgierką mia-
ły… stanąć po jednej stronie 
siatki w rywalizacji deblowej 
- przeciwko Kanadyjce Leylah 
Fernandez i Kristinie Mlade-
novic; 32-letnia Francuzka to 
była liderka rankingu w grze 
podwójnej.
Z kolei w Bogocie - WTA 250 - 
po pokonaniu pierwszej prze-
szkody Katarzyna Kawa (132.) 
o ćwierćfinał powalczy z ma-

jącą polskie korzenie 38-let-
nią Niemką Tajaną Marią (60.). 
Polka rok temu w Kolumbii 
dotarła aż do finału.

WTA FINALS W GDAŃSKU?
n Popularny dziennikarz Ben 
Rothenberg poinformował 
że w tym roku turniej WTA Fi-
nals po raz ostatni odbędzie 
się w Rijadzie (od 9 listopada). 
Duża impreza kobiet opusz-
cza Arabię   Saudyjską, bo roz-
mowy między WTA a Saudyj-

ską Federacją Tenisową osta-
tecznie nie doprowadziły do   
przedłużenia umowy - donosi 
Rothenberg. Poważnym kan-
dydatem do organizacji Ma-
stersa w 2027 roku jest ame-
rykańskie Charlotte. Według 
Przeglądu Sportowego Onet 
kontrkandydatem ma być 
gdańsko-sopocka ERGO Are-
na, a WTA decyzję ma ogłosić 
najpóźniej podczas tegorocz-
nego Rolanda Garrosa (prze-
łom maja i czerwca). (t)

Z KORTÓWZ KORTÓW
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A
merykanin, która za niecałe dwa mie-siące będzie obcho-dzić 42. urodziny, przed niedzielnym finałem miał tylko jedno uderzenie przewagi nad 16 lat młodszym Nicola-iem Hojgaardem. Dopiero 5 uderzeń za Duńczykiem znajdowali się kolejni ry-wale, australijski obrońca tytułu Min Woo Lee i Ame-rykanin Michael Thorbjorn-sen. Tuż za nimi był kolejny duet, Amerykanin Sam Ste-vens i jedyny poza liderem mistrz wielkoszlemowy w tym gronie – Australij-czyk Jason Day.

Jak skałaNa papierze niedzielna batalia rysowała się jasno, jako pojedynek Hojgaar-da z Woodlandem. Znając jednak kontekst, lęki i de-mony Woodlanda, spowo-dowane potworną traumą, którą przechodził niedaw-no, i która wciąż go nie opuszczała, tak naprawdę wcale nie było oczywiste, że te przeżycia nie powró-cą w decydujących mo-mentach. Tymczasem on był twardy niczym skała. - Wygrałem US Open, co było spełnieniem marzeń, ale ten puchar smakuje inaczej. To jest triumf ży-cia nad chorobą. To dowód na to, że mrok, w którym byłem, nie miał nade mną ostatecznej władzy – mówił po być może największej wygranej w swoim życiu. Niedzielę rozpoczął z dużą pewnością siebie, grając rozważnie, ale agresywnie tam, gdzie pozwalały na to warunki. Dzięki serii trzech birdie na dołkach 7, 8 i 9 zbudował bezpieczną prze-wagę, co pozwoliło mu od-skoczyć od rywali na sześć uderzeń. Nicolai niespecjal-nie stawiał opór, notując 71 strzałów, swoją najsłabszą rundę w turnieju. Ostatecz-nie Gary w finale popisał się wynikiem 67, fantastycznie radząc sobie z putterem. Kiedy zmierzał do ostatnie-go greena, jego partnerzy z grupy, Nicolai i Min Woo Lee, celowo zostali w tyle, by pozwolić mu samotnie przejść przez szpaler wiwa-tujących kibiców i w pełni przeżyć ten moment trium-fu. - Gdy szedłem w stronę ostatniego dołka, a kibice skandowali moje imię, po-myślałem o wszystkich osobach, które przechodzą przez własne bitwy zdro-wotne. Chciałem im poka-zać, że po drugiej stronie 

tunelu naprawdę jest świa-tło - powiedział Woodland.
Nie wolno się 
poddawaćJego zwycięstwo w Tek-sasie nie było tylko emo-cjonalnym powrotem – to była deklasacja rywali, któ-ra zapisała się w księgach rekordów PGA Tour. Mistrz US Open z 2019 roku grał w sposób niemal bezbłęd-ny, łącząc swoją legendar-ną moc uderzenia z nową, wręcz chirurgiczną precy-zją na greenach. Zakończył turniej z wynikiem 21 po-niżej par, co było najniż-szym rezultatem w historii turnieju, odkąd przeniósł się na pole Memorial Park. Poprzedni rekord wynosił „skromne” -16! Poza tym dość mocno pognębił ry-wali, triumfując z przewa-gą pięciu uderzeń nad naj-bliższym z nich - Nicolaiem Hojgaardem. Woodland, który historycznie mie-wał problemy z krótką grą, w Houston był nie do za-trzymania, zyskując ponad 8.5 uderzenia nad stawką tylko dzięki puttingowi. W trakcie całego turnieju nie zaliczył ani razu trzech puttów. Genialnie wykorzy-stał swoją siłę fizyczną, gra-jąc dołki par -5 na łączny wynik -12. Trafił łącznie 24 

birdie, jednego eagle i tylko 5 bogeyów. Jego średnia od-ległość drive'ów wyniosła bagatela 318 jardów. Wy-stęp zapewnił mu nie tylko czek na 1,78 mln dolarów, zaproszenie na Masters, ale przede wszystkim po-twierdził, że po 923 dniach od operacji usunięcia no-wotworu mózgu wrócił do ścisłej światowej czołówki. Trzymając puchar, nie krył łez, a jego słowa odbiły się szerokim echem w całym świecie sportu. - Jeszcze kilka miesięcy temu wal-czyłem o to, by chcieć wstać z łóżka, a dzisiaj stoję tutaj jako zwycięzca. Ta wygrana nie jest o golfie – jest o tym, że nigdy nie wolno się pod-dawać, nawet gdy twój wła-sny mózg mówi ci, że to ko-niec - dodał triumfator.
Wszechobecny lękHistoria jego choroby i jej przezwyciężenie to jeden z najbardziej poruszających powrotów w dziejach spor-tu. To nie był tylko guz, ale też walka mistrza o zdrowie psychiczne i fizyczne, któ-ra niemal zakończyła jego karierę. Zaczął odczuwać, że coś jest nie tak, na po-czątku 2023 roku. Objawy nie były fizycznym bólem, ale ekstremalnymi zabu-rzeniami neurologicznymi. 

Miał powtarzające się na-pady lęku, budził się w nocy z przerażającym przekona-niem, że zaraz umrze. Czuł irracjonalny strach, którego nie potrafił opanować. Pod-czas turniejów jego dłonie zaczynały drżeć. Często wy-dawało mu się, jakby nie był sobą, co początkowo brał za objawy stresu lub wypale-nia. Badanie rezonansem magnetycznym wykazało guz mózgu zlokalizowany w ciele migdałowatym, ob-szarze odpowiedzialnym za strach i emocje. Guz uciskał ośrodek strachu, a to powo-dowało, że jego mózg nie-ustannie wysyłał sygnały o śmiertelnym zagrożeniu, mimo braku obiektywnych przyczyn. Przez kilka mie-sięcy próbowano leczenia farmakologicznego, by uniknąć operacji. Leki nie działały, a objawy się nasi-lały. Operacja była niezwy-kle skomplikowana. Trwała kilka godzin, a chirurg mu-siał wyciąć część guza, sta-rając się nie uszkodzić klu-czowych funkcji motorycz-nych. Przed operacją jego obawy nie odnosiły się do sportu, ale do jego roli jako ojca i męża. - Najbardziej bałem się nie tego, że nie zagram już w golfa. Bałem się, że po operacji obudzę się i nie będę wiedział, kim 

są moje dzieci i żona. Kiedy kładli mnie na stół opera-cyjny, jedyną rzeczą, o jakiej myślałem, było to, czy zno-wu usłyszę ich głosy. Golf był wtedy na ostatnim miej-scu mojej listy zmartwień - opowiadał z przejęciem.
Niezwykły powrótPo udanej operacji we wrześniu 2023 roku fizycz-ny powrót do zdrowia był stosunkowo szybki, ale już to, co działo się w jego głowie, było znacznie trud-niejsze. Przez miesiące jego mózg musiał uczyć się na nowo, że nie jest już w nie-bezpieczeństwie. Powrót do golfa wymagał ogromnej cierpliwości. - Bywały mo-menty podczas turniejów, gdy nagle traciłem ostrość widzenia. Patrzyłem na do-łek i widziałem ich trzy. Mu-siałem po prostu odejść od piłki, wziąć głęboki oddech i modlić się, żeby to minęło przed następnym uderze-niem - opisywał. Gary musiał na nowo budować swoją odporność psychiczną, która wcześniej była jego mocną stroną. Kluczową rolę odegrała żo-na, Gabby, która pomagała mu przejść przez dni, w któ-rych bał się nawet wyjść z domu. Dopiero trzy tygo-dnie temu, tuż przed tur-niejem The Players publicz-nie przyznał, że po zabie-gu zmagał się z zespołem stresu pourazowego, udzie-lając niezwykle szczerego i emocjonalnego wywiadu Rexowi Hoggardowi z Golf Channel. Przyznał, że dia-

gnozę PTSD otrzymał około rok wcześniej, a ukrywanie jej było bardzo wyczerpu-jące. - Nie mogłem już dłu-żej marnować energii na udawanie. Ukrywanie tego wszystkiego było wyczer-pujące. Czułem się, jakbym umierał w środku, jakbym żył w wielkim kłamstwie, mówiąc wszystkim, że wszystko jest w porządku, podczas gdy mój świat się rozpadał - wyznał, co oka-zało się oczyszczające i sta-ło się przełomowe w pro-cesie niezwykłego powrotu. - Diagnoza PTSD była dla mnie szokiem, bo zawsze uważałem się za twardziela. Ale kiedy w końcu to zaak-ceptowałem i o tym powie-działem, poczułem, jakby z moich pleców spadło ty-siąc funtów. Dopiero wtedy mogłem znowu zacząć wy-grywać - powiedział Wo-odland, a jego triumf w Houston był celebrowa-ny przez cały świat sportu, jako zwycięstwo ducha nad chorobą.
Teksańskie klimatyW tym tygodniu PGA Tour pozostaje w Teksasie, przenosząc się na pole The Oaks na TPC San Antonio. Obrońcą tytułu w turnieju Valero Texas Open będzie niewątpliwy ulubieniec Niepoważnego Podcastu Golfowego - Brian Harman. Gary Woodland odpoczywa po emocjonującym tygo-dniu. Transmisje z komen-tarzem Jacka Persona w Eu-rosporcie 2.  

Kasia Nieciak
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Światło po drugiej stronie tunelu
Gary Woodland zwyciężył po raz pierwszy od czasu, kiedy niecałe trzy lata temu usunięto 
mu niezłośliwego guza mózgu. Jego triumf w Texas Children's Houston Open to inspirująca 
historia powrotu wielkiego mistrza na szczyt.

F
o

t.
 T

e
xa

s 
C

h
il

d
re

n
's

 H
o

u
st

o
n

 O
p

e
n

Triumf, ulga i wzruszenie. 

Żona pomogła mu przejść przez najtrudniejsze chwile. 
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